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Zakończono ważny etap rozmów
N, konferencji prasowej 9

gnania pneiredniczący Itady
S s z e j  Vytautas Landjber- 

oireśia spotkanie na szczy- 
Modnrie i podpisane tam 

Sumentr i«l“  skończenie 
Ijo ważnego etapu rozmów 

I  sprawie wycofania wojak 
rosyjskich z terytorium Repub- 
' Litewskiej. Z dzlennikarza- 

spotkał się również kierow- 
tł delegacji na rozmowy pań- 
Słowe z Rosją, zastępca prze­
wodniczącego Rady Najwyższej 
Cfibras Stankevićius.
Niełatwo było to osiągnąć, 

Hipjałn wyfcoizystać również 
gremia międzynarodowe, jak 
też łipigjfairiA spotkanie na 
mycie, na którym podpisana 
n&ła deklaracja obowiązuj ą- 
Q wszystkie kraje procesu hel­
sińskiego, że wojska z krajów 
bałtyckich muszą być wycofa- 
■e szybko, solidnie i całkowicie, 
róiflził przewodniczący Ra­
dy Najwyższej. Podkreślił on, 
ie niezwykle wielkiej pracy w 
przygotowaniu pakietu specjał- 
•ych dokumentów, związanych 
1 problemami wycofania wojsk, 
i*«ała delegacja Republiki 
litewskiej.

Po przybyciu do Moskwy do- 
*ię, że niektóre do- 

były jeszcze omawia- 
1§§S mieliśmy dostatecznej 

“ y naprawdę zostaną 
^gotowane do końca. Doty- 

- również podstawowego

porozumienia politycznego w 
sprawie wycofania wojsk, po­
wiedział przywódca parlamentu 
Litwy. Między innymi, prze­
wodniczący Rady Najwyższej 
musiał podjąć niektóre kroki, 
aby na czas został uzgodniony 
i podpisany podczas spotkania 
na Kremlu harmonogram wyco­
fania wojsk.

Razem z porozumieniem, do­
tyczącym tego, jakie, jak  i  w 
jakich terminach będą wycofy­
wane jednostki wojsk rosyj­
skich (całkowite wycofanie 
wojsk przewiduje się do końca 
roku przyszłego) podpisano je ­
szcze dwa dodatkowe doku­
menty. Jest to  protokół dotyczą­
cy trybu rozwiązywania kwe­
stii technicznych i  organizacyj­
nych wycofywania sił zbrojnych 
Federacji Rosyjskiej z  teryto­
rium Republiki Litewskiej oraz 
porozumienie w  sprawie postę­
powania i  funkcjonowania wy­
cofywanych jednostek, oddzia­
łów i wojskowych sił zbrojnych 
Federacji Rosyjskiej. To, że 
podpisano wspomniane doku­
menty, jest wielkim osiągnię­
ciem Litwy i Rosji, powiedział 
V. Landsbergis. Obydwa kraje 
naprawdę są zainteresowane 
w znormalizowaniu i rozwijaniu 
dobrych stosunków sąsiedz­
kich. V. Landsbergis poinfor­
mował, że podczas krótkiej roz­
mowy z B. Jelcynem dokonano 
wymiany poglądów na podsta­

wowe porozumienie polityczne 
w  sprawie wycofania wojsk 
z terytorium . Litwy. Prezydent 
Rosji wskazał w projekcie do­
kumentu różne niemożliwe do 
przyjęcia lub niewystarczająco 
przygotowane miejsca. Uwag 
było dosyć dużo, natomiast cza­
su niewiele, dlatego porozu­
miano się, aby tekst umowy 
doskonalić w dalszym ciągu 
do spotkania V. Landsbergisa i 
B: Jelcyna 1 października albo 
w  dniach 1—2 października w 
Moskwie.

C. Stankevićius wymienił na 
konferencji prasowej członków 
delegacji na  rozmowy w  spra­
wie wycofania wojsk rosyjskich, 
którzy pracowali do samego 
końca nad przygotowaniem pro­
jektów dokumentów: • ministro­
wie Gediminas Serkśnys i Au- 
drius Butkevićius, deputowani do 
Rady Najwyższej Egidijus Jara- 
śiunas, W ładimir Jarmolenko, 
wiceminister Valdemaras Katkus, 
deputowani Romualdas Ozolas i 
Saulius Pećeliunas, prawnicy 
Stasys Staćiokas, Vilenas Vada- 
palas i Vytautas Sinkevićius, 
jak też ambasador Republiki Li­
tewskiej we Wspólnocie Euro­
pejskiej Adolfas Venckus (nie 
uczestniczył on w etapie koń­
cowym).

V. Landsbergis i C. Stankevi- 
ćius odpowiedzieli na pytania 
dziennikarzy.

(ELTA)

Czy nadał zmierzamy 
do ślepego zaułka?
NA MARGINESIE OSTATNIEJ KONFERENCJI ZPL

Z  t rw o g ą  i n a d z ie ją  czeka­
ło  w ie lu  P o lak ó w  L itw y n a  
tę  k o n fe re n c ję  ZPL, pośw ię­
c o n ą  w y b o ro m  d o  S ejm u  
R epub lik i L itew sk iej. Z  trw o ­
gą, b o  po w szech n ie  w iad o ­
m o, że  n ie  n a jlep ie j s ię  m ają  
n a s z e  p o lsk ie  sp ra w y  n a  Lit­
w ie , 1 j a k  n a  raz ie  n ie  w i­
d ać  ż a d n y ch  o z n a k  k i i  po ­
p raw y . Z  n ad z ie ją , b o  ta k  
w a ln e  z e b ra n ie  członków  
Z w iązku  je s t  d o b rą  o k az ją  
d o  w sp ó ln eg o  p rzem yślen ia  
o ra z  o c e n y  d z ia ła lnośc i ZPL 
w  o k res ie  p o  IE  Z jeżdzie, 
k tó ry  s ię  odb y ł jeszcze  w  
g ru d n iu  u b ieg łe g o  roku , sko­
rygow ania . k ie ru n k ó w  dzia­
ła ln o śc i w  n ow ej sy tu ac ji.

P ow szechn ie  w iadom o, że 
(Łoś ZPL —  to  n ie jed n o lite  
sk u p isk o , k tó re  m yśli i  dz ia ­
ła tak , ja k  je j  k iero w n ic tw o . 
P o lacy  L itw y  n ie jed n ak o w o  
m y ślą  o  k w estii u k ład an ia  
sw eg o  w spółżycia  z  Litw i­
nam i: s ą  zw o len n icy  lin ii 
tzw . „tw flirdogłowych", k tó ­
rzy  za  sp o só b  rozw iązania  
p ro b lem ó w  P o laków  n a  Lit­

w ie  uw aża ją  d rogę konfron­
tac ji  z  Litw inam i o raz  w y­
w ie ran ia  nacisków  n a  w ła­
dze pań stw o w e Litw y przez 
stro n ę  trzecią . Za deskę ra ­
tu n k u  k ied y ś uw ażali M o­
skw ę, a  obecn ie  liczą n a  
W arszaw ę. In n i Polacy  są 
zw olennikam i prow adzenia 
d ialogu z  Litw inam i bez in­
g e ren c ji s tro n y  trzeciej, 
p rzy  czym  odsuw ając sk ra j­
n e  s iły  n ac jona listyczne  — 
p o lsk ie  i litew sk ie  —  od  uk­
ład an ia  stosunków  w zajem ­
nych. Z  te j  w łaśn ie  przy­
czy n y  o raz  z  w ygórow anych 
p rzyw ódczych  am bic ji ak­
tu a ln eg o  p rezesa  Dastąpił 
rozłam , a  w łaściw ie rozpad 
p o lsk ie j frak c ji w  parlam en­
cie  Litw y. T y lk o  z  b rak u  
zdecydow ania  ze  s tro n y  nie­
k tó ry c h  członków  frak c ji je ­
szcze fo rm aln ie  o n a  is tn ie je  

C o raz  w ięcej P olaków  na 
Litw ie zaczyna rozum ieć, że 
jeże li ZPL poprow adzi nadal 
p o lity k ę  konfron tacji, to  
m niejszość po lską na Litw ie 

(Dokończenie na str. 3)
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skiej gwarantujących bezpie­
czeństwo* mieszkańców, bezpie­
czeństwo ekologiczne, jak  też 
ochronę przyrody.

Artykuł 3. Transport wojsko­
wy z jednego miasteczka woj­
skowego, lotniska i innego po­
szczególnego obiektu wojsko­
wego do drugiego może poru­
szać się tylko po tym, gdy z 
pełnomocnikiem rządu Repub­
liki Litewskiej zostaną uzgodnio­
ne porządek, trasy i czas poru­
szania się.

Tryb uzgadniania ruchu tran­
sportu wojskowego ustalają 
pełnomocnicy rządów stron.

Artykuł 4. Nie zezwala się 
uzbrojonym wojskowym przeby­
wać i poruszać się poza obrę­
bem miasteczek wojskowych i 
poszczególnych obiektów woj­
skowych, z wyjątkiem przypad­
ków, gdy wojskowi udają się 
do odbywania warty, konwoju­
ją  pieniądze i dobra materialne

W^ enia kompanii honorowej

f S i B B l i
, • " ‘■ "‘w . Ochrony

i H B H
honorową zastępca dowódcy kom­
panii honorowych sił powietrz­
nych USA kapitan Gregor Kle­
pani! honorowych sił powietrz- 
■powietrznych USA pułkownik- 
lejtnant Allan Boner.

(ELTA)

zgodnie z harmonogramem uz­
godnionym Z pełnomocnikiem 
rządu Republiki Litewskiej. Peł­
nomocnicy rządów stron mają 
prawo uzgadniania również in­
nych przypadków poruszania się 
uzbrojonych wojskowych Federa­
cji Rosyjskiej z jednego miej­
sca do drugiego.

W  razie nieprzestrzegania za­
sady tego artykułu, broń i amu­
nicję zabiera policja Republiki 
Litewskiej w trybie ustalonym 
przez ustawy Republiki Litew­
skiej.

Artykuł 5. Odwiedzać placówki 
kultury i inne, przebywać poza 
obrębem miasteczek i obiektów 
wojskowych wojskowi służby 
czynnej mogą tylko w mundu­
rach wojskowych i w grupach, 
którym towarzyszy oficer lub 
chorąży.

Artykuł 0. Zabronione jest 
jakiekolwiek patrolowanie w 
miastach, na terenie zamieszka­
łym, na drogach i na innych 
terytoriach Republiki Litewskiej.

Inspekcja samochodów woj­
skowych działa tylko w przypad­
kach i w trybie uzgodnionym z 
pełnomocnikiem rządu Republiki 
Litewskiej.

Artykuł 7. Wojskowy transport 
samochodowy może przekraczać 
granicę państwową Republiki 
Litewskiej wyłącznie za zezwo­
leniem pełnomocnika rządu Re­
publiki Litewskiej przez okre­
ślone przejścia granicy państwo­
wej i po okazaniu służbie cel­
nej Republiki Litewskiej doku­
mentu i  deklaracji przewożo­
nych ładunków.

Artykuł 8. Nie dokonuje się 
poza obrębem miasteczek woj­
skowych i obiektów wojskowych 
żadnych kroków służących do 
utrzymania i sprawdzenia goto­
wości bojowef jednostek i od­
działów sił zbrojnych Federacji 
Rosyjskiej.

Artykuł 9. Niemożliwa jest 
zmiana miejsca pobytu, nawet 
krótkotrwała, jednostek, oddzia­
łów i sprzętu wojskowego sił 
zbrojnych Federacji Rosyjskiej 
na terytorium Republiki Litews­
kiej, jeżeli nie jest to ich wycofy­
waniem. Zabrania się zmiany i u- 
zupełniania składu osobowego jed­
nostek i oddziałów sił zbrojnych 
Federacji Rosyjskiej.

Tak samo nie zmienia się i 
nie zwiększa stanu uzbrojenia 
sprzętu wojskowego i ilości amu­
nicji.

Artykuł 10. Jednostki, oddzia­
ły i wojskowi sił zbrojnych Fe­
deracji Rosyjskie} na terytorium, 
w przestrzeni powietrznej, - na 
wodach terytorialnych Republiki 
Litewskiej, jak tęż z terytorium 
Republiki Litewskiej nie prowa­
dzą działalności wywiadowczej.

Artykuł 11. Naukę kierowców 
wojskowego transportu samocho­
dowego można prowadzić wyłą­
cznie na terytorium miasteczek 
wojskowych i tylko w dzień.

Artykuł 12. Nie zezwala się 
na poruszanie się gąsienicowego 
sprzętu wojskowego poza obrę­
bem miasteczek wojskowych, z 
wyjątkiem przypadków, gdy jadą 
uzgodnioną trasą wycofywa­
ne Jednostki lub oddziały. Do 
przewożenia gąsienicowego sprzę­
tu wojskowego zwykle powin­
ny być używane specjalne plat­
formy.

Artykuł 13. Dowództwo jedno­
stek i oddziałów sił zbrojnych) 
Federacji Rosyjskief zapewnia i 
jest odpowiedzialne za bezpiecz­
ne przechowywanie uzbrojenia, 
amunicji, trujących, radioaktyw­
nych i innych niebezpiecznych 
materiałów oraz składowanie w

magazynach i na terytorium mia­
steczek i obiektów wojskowych.

Artykuł 14. Dowództwo jednos­
tek i oddziałów sił zbrojnych 
Federacji Rosyjskiej odpowiada 
za bezpieczeństwo i zachowa­
nie zajmowanych obiektów kul­
turalnych, zgodnie z ustawami 
Republiki Litewskiej.

Artykuł 15. Tryb korzystania 
z częstotliwości radiowych przez 
jednostki i oddziały sił zbroj­
nych Federacji Rosyjskiej usta­
lają między sobą pełnomocnicy 
rządów stron po uzgodnieniu go.

Artykuł 16. Loty w przestrze­
ni powietrzne) Republiki Litew­
skiej, poruszanie się okrętów 
wojennych na wodach terytorial­
nych i wewnętrznych Republiki 
Litewskiej możliwe są tylko 
zgodnie z ustawami Republiki 
Litewskiej i po uzgodnieniu przez 
strony.

Artykuł 17. Do chwili całkowi­
tego wycofanie sił zbrojnych Fede­
racji Rosyjskiej rząd Republiki Li­
tewskiej wycofywanym jednost­
kom 1 oddziałom nadal będzie 
dostarczał wody, ciepła, i ener­
gii elektrycznej, świadczył usłu­
gi łączności, pocztowe oraz inne 
za opłatą, odpowiadającą nor­
mom ustalonym dla instytucji 
państwowych Republiki Litews­
kiej , natomiast artykułów spo­
żywczych — według cen umow­
nych.

Artykuł 18. Porozumienie to 
wchodzi w życie z dniem jego 
podpisania.

Sporządzono w Moskwie 8 
września 1992 r. w dwóch eg­
zemplarzach. każdy w Językach 
litewskim 1 rosyjskim. Oba tek­
sty mają Jednakową moc prawną.

z ramienia 
Republiki Litewskiej 

podpisał 
A  BUTKEYlClUS

z ramienia 
Federacji Rosyjskiej 

podpisał 
P. GRACZOW
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UCHWAŁA RZĄDU R EPU B LIK I LITEW SK IEJ 
N r 642 Z 31 S IER PN IĄ  1992 R,

Ó SYTUACJI w  SYSTEMIE ENERGETYKI 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ I POPRAWIE 

ZAOPATRZENIA ODBIORCOW W NOŚNIKI ENERGII

W  związku z trudną sytuacją, 
zaistniałą w systemie energety­
cznym, rząd Republiki Litewskiej 
postanawia:

1. Od 1 września 1992 r. zde- 
monopolizować tryb zaopatrze­
nia odbiorców Republiki Litew­
skiej w nośniki energii, stwa­
rzając warunki ekonomiczne, 
które zachęcałyby osoby prawne 
i fizyczne do dostaw tych noś­
ników, w związku z tym:

1.1. Zezwolić strukturom pań­
stwowym i prywatnym na swo­
bodne wwożenie do Republiki . 
Litewskiej i sprzedaż ropy naf­
towej, produktów naftowych, 
węgla kamiennego, gazu oraz 
innych nośników energii, nie 
ograniczając wwożonej ich ilo­
ści i nie stosując wobec nich 
ceł oraz opłat akcyzy ogólnej
i indywidualnej;

1.2. Zwrócić uwagę państwo­
wych, państwo wo-akcyj ny ch, 
specjalnego przeznaczenia przed­
siębiorstw, w tym organizacji i 
innych odbiorców nośników 
energii na to, że mają oni pra­
wo do samodzielnego zawiera­
nia umów w sprawie kupna i 
sprzedaży nośników energii po 
cenach umownych z osobami 
prawnymi i fizycznymi, rozlicza­
jąc się w dowolnej formie.

2. Ministerstwo Energetyki i 
samorządy miejskie (rejonowe) 
powinny zezwolić:

2.1. Osobom prawnym i fizy­
cznym — dostawcom gazu zie­
mnego, ropy naftowej na ko­
rzystanie z magistralnych i lokal­
nych gazociągów oraz ropocią­
gów na podstawie umowy;

2.2. Przedsiębiorstwom pań­
stwowym, biurom opałowym, 
bazom naftowym i innym orga­
nizacjom przyjmować na pod­
stawie umowy produkty nafto­
we wszystkich rodzajów, węgiel 
kamienny i inne nośniki energii 
do istniejących zbiorników i 
składnic w tych przypadkach, 
jeżeli dostarczone wspomniane 
nośniki energii będą sprzedawa­
ne i używane w Republice Lite­
wskiej.

3. Obowiązać Ministerstwo 
Energetyki:

3.1. Do 10 września 1992 r. 
opracować i przedstawić rządo­
wi Republiki Litewskiej do za­
twierdzenia ceny i tryb opłaty 
za korzystanie z gazociągów i 
ropociągów;

3.2. Do 10* września 1992 r. 
ustalić ceny i  tryb opłaty dla 
osób prawnych i fizycznych za 
korzystanie z istniejących zbior­
ników i  składnic przy sprzeda­
ży produktów naftowych i in­
nych nośników energii w  ist­
niejących państwowych stacjach 
paliwowych; , ;

' 3.3. Zezwolić na sprzedaż w 
Republice Litewskiej w ustalo­
nym trybie nośników energii 
zakupionych po cenach umow­
nych w innych państwach, po 
cenach nie wyższych od pań­
stwowych.

3.41 Po uzgodnieniu z zainte­
resowanymi ministerstwami oraz 
samorządami miejskimi (rejono­
wymi), skoordynować zaopatrze­
nie w paliwo kotłowni znajdu­
jących się w sferze regulacji in­
nych służb państwowych, ich 
konserwację i  remonty;

3.5. Do 30 października 1992

r. wspólnie z Ministerstwem Go­
spodarki, Ministerstwem Finan­
sów oraz Ministerstwem Prze­
mysłu i Handlu przedstawić rzą­
dowi Republiki Litewskiej pro­
pozycje dotyczące obniżenia 
podatków oraz przyznawania 
kredytów ulgowych osobom i 
przedsiębiorstwom, wdrażają­
cym i wytwarzającym przyrządy, 
urządzenia oraz środki, oszczę­
dzające nośniki energii, jak  też 
przyznawanie kredytów ulgo­
wych osobom, budującym domy 
o większym oporze cieplnym.

4. Samorządy miejskie (rejo­
nowe) powinny w ciągu 15 dni 
przeanalizować i uzgodnić ze 
stosownymi służbami podania 
w sprawie nabycia działek grun­
towych na budowę prywatnych 
stacji benzynowych i w  najbliż­
szym kwartale przeprowadzić w 
ustalonym trybie aukcję takich 
działek.

5. Polecić Ministerstwu Gos­
podarki, Ministerstwu Finan­
sów, Departamentowi Ceł Re­
publiki Litewskiej oraz Mini­
sterstwu Energetyki przygoto­
wanie i przedstawienie do 10 
września 1992 r. rządowi Re­
publiki Litewskiej dla zatwier­
dzenia opłat celnych albo akcy­
zy za eksport nośników energii.

6. Ministerstwo Finansów, Mi­
nisterstwo Energetyki, Minister­
stwo Przemysłu i Handlu mają 
do 1 września 1992 r. przedsta­
wić propozycje dotyczące zmia­
ny procentów od Mażeikiajskie- 
go Państwowego Przedsiębior­
stwa Przetwórstwa Ropy Naftowej 
„Nafta", Przedsiębiorstwa Państ­
wowego „Lieluvos Energetika", 
Ignalińskiej Państwowej Elektro- 
wni Atomowej, Litewskiej Elekt­
rowni Państwowej, Jonawskiego 
Przedsiębiorstwa Państwowego 
„Azotas" oraz innych państwo­
wych oraz państwowo-akcyjnych 
przedsiębiorstw, wykorzystują­
cych jako surowce nośniki ener­
gii za korzystanie z kapitału 
państwowego i zmiany wpłat 
od zysków do budżetu, stwarza­
jąc  tym przedsiębiorstwom nor­
malne warunki ekonomiczne dla 
zakupu nośników energii włas­
nymi środkami.

7. Ustalić, że odbiorcy nośni­
ków energii (z wyjątkiem przed­
siębiorstw), którzy zainstalowali 
przyrządy pomiaru zużycia 
energii cieplnej, wody i gazu w
1992 r. uzyskują 80 proc., któ­
rzy zainstalują te przyrządy w
1993 r. — 70 proc., w 1994 r.
;— 60 proc., a  w 1995 r. — 50 
proc. kompensaty wysokości 
ceny tych przyrządów za pośre­
dnictwem odpowiednich przed­
siębiorstw dostarczających e- 
nergii cieplnej, wody i  gazu 
oraz rozliczają się za zużyte 
nośniki wyłącznie na podstawie 
danych tych przyrządów.

Ministerstwo Finansów po­
winno przedstawić rządowi Re­
publiki Litewskiej propozycje 
dotyczące stosowania tej kom­
pensaty.

Ministerstwo .Energetyki 
wspólnie z Ministerstwem Budo­
wnictwa i Urbanistyki ustalają 
tryb eksploatowania i naprawy 
tych przyrządów.

Premier Republiki Litewskiej 
Aleksandras ABlSALA

ZAPRASZAMY 
DO CHÓRÓW 

KOŚCIELNYCH

W  związku z przewidywanym 
przyjazdem Ojca Świętego na 
Litwę w następnym roku, rozpo­
częły się przygotowania do god­
nego Jego przyjęcia.

Szczególny brak chórzystów 
odczuwają chóry kościelne. Dla­
tego też apelujemy do wszystkich 
chętnych o uczestniczenie w chó­
rach dziecięcych, młodzieżowych 
i dorosłych. Zapisy odbywają się 
po każdej sumie w kościołach 
św. Ducha, św. Rafała, ś. Piotra 
i Pawła, św. Teresy (Ostra Bra­
ma), Niepokalanego Poczęcia i 
innych kościołach.

DO WIADOMOŚCI 
PRZYSZŁYCH 

ORGANISTÓW
Jak już informowaliśmy, czy­

nione są przygotowania do ot­
warcia szkoł^ organistów, która 

‘ organizowana' jest pod patrona­
tem Fundacji Kultury Polskiej na 
Litwie im.. J . Montwlłła. Dlatego 
też każdej soboty o godz. 13.30 
w kościele św. Ducha będą prze­
słuchiwani kandydaci do tego za­
wodu.

ZAPRASŻA „ECHO"
Po przerwie wakacyjnej roz­

począł próby chór „Echo". Od­
bywają się cne w szkole im. W. 
Syrokomli w czwartki o godz. 19.

Inf. wł.

Litewska flota rybacka 
na O ceanie Światowym

Spośród trzech państw bałty­
ckich Litwa posiada największą, 
liczącą aż 200 różnego typu ło­
dzi rybackich flotę. O rybołów­
stwie oceanicznym koresponden­
tce ELTA opowiada wicemini­
ster rolnictwa Algirdas Rusake- 
ylćlas:

— Litwa po proklamowaniu 
niepodległości i wzięciu floty 
rybackiej we własne ręce stra­
ciła prawo do rybołówstwa w 
strefach gospodarczych państw 
zagranicznych zgodnie z umo­
wami i porozumieniami, zawar­
tymi między tymi państwami a 
ZSRR, przyznającymi kwoty ry­
bołówstwa również statkom li­
tewskim. A więc obecnie nasz 
departament, ministerstwa Spraw 
Zagranicznych i Międzynarodo­
wych Stosunków Gospodarczych 
powinny wykazać więcej ini­
cjatywy, czynić więcej starań 
aby w  drodze bezpośrednich ne­
gocjacji z państwami zagranicz- ~ 
nymi móc się porozumieć w 
sprawie rybołówstwa litewskiej

floty rybackiej na wodach
państw obcych. Poszczególne 
obfitujące w ryby regiony At­
lantyku 1 innych wód znajdują 
się poza strefami gospodarczymi 
państw, ale 1 na nich rybołów­
stwo według konwencji regla­
mentują organizacje międzyna­
rodowe. A więc Litwie pozosta­
je  jedno wyjście — jak  naj­
szybsze przyłącznie się do
konwencji, reglamentujących 
rybołówstwo na Oceanie -Świa­
towym. Coś niecoś już osiągnię­
to: w  tym roku Litwa została 
członkiem rzeczywistym Mię­
dzynarodowej Komisji Rybo­
łówstwa na Morzu Bałtyckim i 
Międzynarodowej Organizacji 
Rybołówstwa na Atlantyku 
Północno-Zachodnim. W  spra­
wie współpracy w dziedzinie 
rybołówstwa podpisaliśmy me­
morandum z Kanadą, kończymy 
pracę nad umowami z USA, Fe­
deracją Rosyjską, Królestwem 
Szwecji. . W  sprawie wymiany 
kwot na rok 1992 umowy i pro-

tokoty Podpu î,, 
e j ą ,  D a n ią  •T uT ® !' ,
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podarczą. ^
W gU M g h , ^  '„1
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bezpośrednio odBezpośrednio Ki 
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stwu do 15 moc ŚSsI I 
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Ze świata
PROGRAM 

OSZCZĘDZANIA 
ENERGII CIEPLNEJ 

W  ESTONII

TALLINN, 9 września (ETA 
— ELTA). Zmniejszyć o połowę 
wwożonych do Estonii zasobów 
energetycznych w  ciągu 4—5 
lat zamierza się w niedawno 
uchwalonym programie oszczę­
dzania energii.

Podczas mroźnych zim w  cią­
gu 7 miesięcy sezonu grzew­
czego w  Estonii miesięcznie zu­
żywa się po 930 tys. ton ma- 
zutu, podczas zim ciepłych .tt-> 
po 650 tys. ton. 1 tona mazutu 
kosztuje około 85 dolarów, a 
więc sezon grzewczy pochłania 
mniej więcej 84 min dolarów.

W  ciągu najbliższej zimy nie 
uda się jeszcze zastosować żad­
nych innowacji, przewidzia­
nych w  programie oszczędza­
nia energii. W  przyszłości jed­
nak wmontuje się przyrządy

pomiarowe energii, cieplnej — 
początkowo w  każdym domu, 
następnie w każdym mieszkaniu, 
przy każdym kaloryferze. A  wte­
dy ludzie będą płacili tylko za 
zużyte ciepło.

Przyrządy pomiarowe energii 
cieplnej zaproponowała Estonii 
szwajcarska firma „Sontex". Je ­
den przyrząd dla domu wielomie- 
szkaniowego k osztuj e 3290 koron, 
do kaloryfera — 403 korony. 
Obecnie rozważa się, gdzie zdo­
być pieniądze na ich zakup...

OŚWIADCZENIE 
PRZEDSTAWICIELA , 

CZECZENII

Jako próbę wywarcia presji 
na Republikę Czeczeńską okreś­
lił zmianę dyslokacji wojsk we­
wnętrznych Rosji na Kaukazie 
Północnym przewodniczący Państ­
wowego Komitetu Informacji i 
Prasy Czeczenii Mowladi Udu- 
gow. Twierdził on, że „malinowe 
berety" dyslokuje się wyłącznie 
wzdłuż granicy Czeczenii. Ozna­
cza to, że niepodległości tej re­
publiki grozi oczywiste niebez-

pieczeństwo. 1  U4ll I  
ze tynn akcjami J  J L  
kich dąży sie równik . 7 1  
aby nie zezwolić 
kaskim na zjetinoczenir* ^  
kół Czeczenii r “  l l
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TYRASPOL 
BEZ.FLAGl

K.ISZYNIOW1 B m e ta Ł  
dowa — Pres _  ELTA). uw 
pseodorepubliki NaddnieSaJ 
kiej zaktywizowali 
legislacyjną. Na kolejnym p& 
dzpniu rządu Tyraąjola omótt 
no sprawę usunięcia syahofc 
byłego ZSRR, byłej Mołdwfe 
SRR i Republiki Mołdowy* ta 
NaddniestrzańsHej Rąajfc 
Mołdowy. Powzięto udnra^s 
kazującą nie tylko związtae 
flagi z sierpem i młotem £ 
tylko mołdowskiej trójbamą 
ą ’.e też... własnej flagi Oi 
czerwono-zielona flaga oteae 
Naddniestrzańskiej Repż& 
Mołdowy nie fest czymś imjt 
tylko flagą byłej MoUwie 
SRR.

PROPOZYCJE PREZYDENTA

Podczas spotkania L. Wałęsy 
z H. Suchocką i M. Krzaklews­
kim 7 bm., w czasie którego pre­
zydent zaproponował utworzenie 
konfederacji solidarności sił re­
formatorskich, ustalono również, 
że jeszcze w tym tygodniu rząd 
rozpocznie rozmowy ze związka­
mi zawodowymi na temat paktu 
o przedsiębiorstwie. Będzie on 
jednym z elementów komplekso­
wego paktu stabilizacyjnego, 
który zawrzeć mają związki za­
wodowe, rząd i pracodawcy. 
W ypowiadając się na temat pak­
tu o przedsiębiorstwie, M. Krza­

klewski powiedział, że zmiany po­
przednich aklów prawnych i 
rozwiązań nie * mogą być tylko 
kosmetyczne. Muszą one ozna­
czać zmianę systemu. Jako  naj- 

. ważniejsze elementy przyszłych 
rozmów przewodniczący lfS" wy­
mienił odchodzenie od popiwku, 
ustawę o oddłużeniu przedsię­
biorstw, ustawę ó skarbie państ­
wa oraz przepisy dotyczące za­
wierania układów ' Zbiorowych. 
M. Krzaklewski stwierdził, że 
z punktu widzenia wykonywania 
zadań przez związek, rząd H. Su­
chockiej jest lepszy od gabinetu 
J. Olszewskiego dlatego, że ma 
większość parlamentarną, przy 
czym większość ta j e s t ,podsumo­
wana głosami ,;SU, co daje  dodat­
kowe możliwości nacisku związ­
kowego".

ZAKOŃCZENIE KOLEJNEJ 
RUNDY ROKOWAŃ

7 bm. H. Suchocka przyjęła 
M. Depplera z okazji zakończe­
nia przez misje MFW kolejnej 
rundy rokowań na temat zawar­
cia porozumienia z Polską. M. 
Deppler powiedział na konferen­
cji prasowej, że bardzo dobrze 
przyjął główne kierunki polityki

gospodarczej i finansowej pi 
kiego rządu oraz żątożaiia jp| 
tu o przedsiębiorstwie. J. 0* 

I  tyński stwierdził, że do zakon® 
nia negocjacji brakuje jan 
projektu budżetu na 19931 
Podpisanie porozumienia 1$® 
możliwe na początku paid**- 
nika br. Ą

CHCĄ DO PRACY

-  7 i 8 bm. na wezwanie dM 
cji FSM zebrało się praed b 
zakładu w Tychach oŁ . 
pracowników.- którzy gSg||||i 
jąć pracę. Doszło do otfl*J 
miany zdań między 
kującymi W* oświadczeń^ 
cji FSM, zakłady znalafly« 
progu bankructwa. P g j  
samochodów została 
Każdy dzień strajk0 „ 
mld zł. Fiat zwrócił | |  *  
rządu spółki o zwiot do 
1,5 bfr zł. za kredytów** £  
zeń dostawy z 
ły być spłacone 
Na 8 bm. zaplanowano 
dyrekcji FSM *e 
związkami zawodowy®" ^  ^  
cymi w fabryce, W®® 
może — doprowtdn ® 
szenia s tra jk u .q 9

P O L SC Y  B IZ N E S M E N I IN T E R E SU JĄ  S ię  KALININGRADEM
Jak informuje kor. ELTA w 

Warszawie A  Degutis: „Zycie W a­
rszawy" publikuje rozmowę z 
kierownikiem delegacji polskiej 
w Kaliningradzie Henrykiem Go- 
ryszewskim. Jego zdaniem prze­
kształceniu obwodu kaliningradz­
kiego w znaczący ośrodek gos­
podarczy zawadza obecność 
wojsk rosyjskich. Po wtóre, Ros­
janie sugerują, że „polscy biz­
nesmeni jak  nikt inny interesują 
się tym regionem?.

Podczas spotkania Goryszewski 
zaproponował Rosjanom pomoc 
— przystąpienie do budowy do­

mów mieszkalnych dla wycofy­
wanych wojdc, przekwalifikowania 
oficerów. Potwierdził on, iż Pol­
ska zainteresowana jest współ­
pracą w budowie gazociągu do 
Europy Zachodniej, podkreślił 
potrzebę rozstrzygania problemów 
ekologicznych tego regionu, za­
proponował zezwolić na swobo­
dną żeglugę w ujściu Wisły 
statków wszystkich krajów, wy­
raził chęć współpracy w  sferze 
energetyki. Obecnie około 80 
proc. używanej w obwodzie kali­
ningradzkim energii elektrycznej.

H g I
otrzymuje się g  !
ria w Możejkach P ,,-yfliy** 
lołć ropy 
nej przez obwód 

Wicepremier 
Szochin oświadcsyŁ s  i g g  
problemy wspólpi*^ ^ i ^  
polskiej mają by  ̂ uftć1**. 
przed spotkaniem^
Jegora Gajdara i
kief 2 października* ^
n ici jest kwestia 
cznych. Nie ma 
wietrznej, czynna 

na linia icolejowiM^^Hfc 
lewiec.
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Starosta gminy wytrzymał nacisk pełnomocnika rządu
Jl przed trzema dniami 
* Si z pracy naszego£ ■ 5* i  w®
it ,™duji doradca petoo- 

Ł u .  M i  odbędzie 
te| sprawie. Proszę

NA M A R G IN E S IE  S E S JI  S U D E R W SK IE J RADY G M IN N EJ

ĵ ciiawce kobiecy głos...
netnomocnik rządu nie 

A1TimU® podwileńskich 
i S ,  kio tu jest
i*® |-wszechmocny. Po
*% S2b. Rudomlnie. Mej- 
" T p S y o la  kolej i M 

A g ż e  starosta n e - 
2 & / . W  pnataobał- ? . 
tfedritfi zarówno obowiąz- 

han służbowym, jak i zwykłą 
,̂ awośdą, udałam się do Sude- 
S  A że na sesję przybył sam 
Łocnik rządu na rejon wi- 
Ł  Arturas Meikys w asyś- 
ig starszego inspektora kontroli 
* rejon Dainiusa Timukasa a 
i*je deputowany do RN repub- 
$  Stanisław Akanowicz i siłą 
rjjoy uczestniczył w sesji świe- 
0 mianowany do pełnienia obo­
j ó w  starosty Pranas Valic- 
ku, wyglądało na to, że dzieje 
$  tuicoś ważnego.

J ako -pierwszy zabrał głos 
starszy inspektor kontroli 
D. Tnnukas, który miał 

apoznat' drutowanych z wyni- 
timi sprawdzenia pracy służ­
by reformy rolnej oraz starosty 
gniny J. Brazisa. Chodziło o 
przekonywujące przedstawienie 
„wzystkich grzechów11 popełnio­
nych przez starostę. Wszak to 
a podstawie sporządzonych przez 
niego aktów, sprawozdań, zaś* 
radczeń A. Merkys udzielił os­
trej nagany Brazisowi „za hamo- 
raue reformy rolnej “ oraz cza­
sowo zawiesił jego pełnomocni- 
dn i zaproponował sesji prze­
analizować i wyciągnąć wniosek

co do celowości dalszego pełnie* 
nia przez Brazisa obowiązków 
starosty gminy.

A  więc n i  czym polegają wy­
kroczenia Józefa Brazisa? Po 
pierwsze, według D. Timukasa, 
utworzona w gminie komisja do 
podziału ziemi istniała tylko for­
malnie, bo nawet sam przewod­
niczący tej komisji Raugalas 
dowiedział się dopiero w toku 
sprawdzenia, że starosta, który 
pobierał wynagrodzenie za pół 
etatu jako osoba odpowiedzialna 
za przydzielanie 2—-3 ha dzia­
łek mieszkańcom gminy, faktycz­
nie nic nie robił. Potwierdza to 
„dokument" podpisany przez 
członków służby reformy rolnej 
p. Gotowt, Kuodiene i Raugalasa.

Do „grzechów głównych" za­
liczono też ..nieładny p o s t^ e k  
starosty", który oficjalnie na 
piśmie uprzedzi! służbę reformy 
rolnej mieszczącą się w budyn­
ku gminy, iż w związku z pla­
nowanym remontem ma zwolnić 
zajmowane pomieszczenie. Po 

odnowieniu zaś zostanie Ono prze­
kazane dzielnicowemu, do które­
go przedtem należało. — A  więc 
starosta chciał wyrzucić służbę 
reformy rodnej na ulicę... zamiast 
tego, żeby sprzyjać jej pracy 
podkreślał Tiroukas.

Rzeczywiście, starosta uprze­
dził służbę, i jak  się okazało 
próbował znaleźć jej zastępcze 
■pomieszczenie w budynku zarżą* 
du byłego kołchozu należącego 
teraz do spółki. Jednakże kie­
rownik spółki zażądał ; 12 tys. 
miesięcznie, a gmina nie ma pie­
niędzy. Służbę natomiast na pro­
śbę byłego kierownika działu 
rolnego J. lankauskasa czasowo 
umieszczono w  gabinecie dziel­

nicowego gminy. Nie została za­
warta umowa o arendzie pomie­
szczenia, o  uiszczaniu świadczeń 
za energię elektryczną, ogrzewa­
nie, telefony itd.

A że ostatnio, kiedy z każdym 
dniem notuje się wzrost różno­
rodnych wykroczeń i kiedy po­
mocy dzielnicowego coraz częś­
ciej potrzebują mieszkańcy gmi­
ny, bez wątpienia, musi on po­
siadać stałe lokum, telefon, gdzie 
mogą go znaleźć.

Starosta gminy uważa, iż- u- 
przedzając służbę reformy rolnej 
w grzecznej formie, nie dopuś­
cił się „nadużycia swych praw 
służbowych", co mu się przypi­
suje, motywując tym naganę u- 
dzieloną przez pełnomocnika.

Kolejny ..grzech" Brazisa po­
lega na tym, że „nie zawsze by- 
w a w pracy w dniach przyjęć 
petentów". Takim pechowym 
dniem był 19 maja, kiedy po­
szukiwał go inspektor kontroli
D. Ti mu kas. Telefonował około 
godziny 10, potem po obiedzie 
zjawił się osobiście i zapyta! ẑa­
stępcę starosty Irenę Monkiewicz 
o  starostę.

■ K  Gdzie jest teraz nie wiem, 
ale z rana udał się do Wilna 
do zarządu gazyfikacji, bo zapra­
szano go w sprawie umowy — 
odpowiedziałam — wyjaśniła na 
sesji zgromadzonym pani Irena.
, — W ięc napisz, że nie wiesz

— powiedział Timukas. — • Tak 
też napisałam-.. I w ten sposób 
powstał kolejny „akt oskarże­
nia". A  jako wynik — nagana 
staroście udzielona przez pełno­
mocnika rządu.
- •— I to była nie jedyna naga­
na, starosta miał poprzednio in­
ne — twierdził D. Timukas. — Na

przykład za nlenadesłanie do re­
jonu w terminie dokumentów |_ 
sesji, prócz tego są podania róż­
nych ludzi... że nie daje ziemi, 
jak Baublysa. Babenskiene, Mac- 
kevićiene, Gudonisa, że „wygry­
za" z gminy Litwinów...

I ostateczna decyzja, która za­
padła w rejonie,' jako wynik 
sprawdzenia pracy starosty po­
legała, jak już zaznaczyłam wy­
żej, na udzieleniu surowej naga­
ny Brazisowi oraz propozycji o- 
mówienia na sesji celowości dal­

szego  pełnienia przez niego o- 
bowi ązków starosty.

I  ta decyzja nadeszła do
I  gminy. Ale deputowani, 

jak też sam starosta, wi­
docznie, zlekceważyli pismo, 
zmuszając pełnomocnika do cze­
kania na odpowiedź. A zgodnie 
z poprawką do ustawy o samo­
rządach, musieli uczynić to w 
ciągu 7 dni. Pełnomocnik nato­
miast czekał 25 dni i ostatecz­
nie nowe rozporządzenie: za­
wiesić pełnomocnictwa starosty 
J . Brazisa, mianując czasowo na 
jego miejsce P. Valickasa.

Zabierający na sesji głos A. 
Merkys podkreślił rolę starosty 
gminy, który zdobywa coraz wię­
cej praw i ma być autorytetem, 
żeby mógł rozstrzygać konflikty. 
Powiedział też. że Brazis za ma­
ło. robi dla gminy, że musi zre­
zygnować z pracy w służbie re­
formy rolnej i poradził deputo­
wanym odwołać go ze stanowis­
ka starosty fi wybrać innego. Za­
znaczył też, że deputowani mo­
gą zaskarżyć jego decyzję do 
wyższych władz, do sądu... ale 
/aktów zebranych przez Timuka­

sa wystarczy dla udowodnienia 
racji. I to zabrzmiało jak 
zastraszanie deputowanych. Ci 
jednak, bardzo spokojnie, rze­
czowo, fakt po fakcie wyjaśniali 
sedno każdego zarzutu. Ostatecz- 

'  nie uznali, że winny jest staros­
ta, bo w terminie nie poinfor­
mował ich o swych poprzednich 
naganach. Ale, gdy się zechce, 
oskarżenia stawiane Brazisowi, 
można dostosować do każdego i 
nie są one 7,byt poważne, by go 
zwalniać.

Przekonywująco 'zabrzmiało to- 
również w ustach Brazisa, który 
stwierdził, że w ciągu ostatnich 
“ó miesięcy odczuwał nacisk.

A le mam ambicję i- nie po- 
. zwolę sztucznie zagęsz­
czać atmosferę —' powie­

dział. I nie zgadzam się z zarzuta­
mi stawianymi mnie: nie m ają. 
podstawy prawnej. To tylko
jednostronne przedstawienie 
faktów, których inicjatorem gro­
madzenia był 5l. inspektor Timu­
kas. Robił to telefonicznie, spo­
tykał się z ludźmi, a podania wy­
magające dodatkowego rozpatrze­
nia, zbierał do teczki. Robił to 
celowo.

Pierwsza nagana — z 23 mar­
ca br., za to. że starostwa 12 
gmin nie przedstawiły w termi­
nie protokołów sesji. Odpowie­
dzialność za to ponosi Rada — 
nie starosta. Druga nagana z 19 
czerwca, za to, że 19 maja rze­
komo nie byłem w pracy. By­
łem, zajęty służbowo, ale w cią­
gu miesiąca nie spróbowano wy­
jaśnić tej sprawy.

Nie ma konkretnych faktów,, 
że hamowałem przebieg reformy. 
W  aktach komisji nie wymienia

(Dokończenie na itr. 6)

Czy nadal zmierzamy do ślepego zaułka?
(Dokończenie ze str. 1)

czekają doprawdy ciężkie 
^ y . Będzie się nadal kur­
czyło nawet to, co się za­
chowało z polskości po pół­
wiekowej rusyfikacji WiTeń- 
l7czymy» oraz co zostało w 
ostatnich latach sBwórzone 

wysiłkom prawdzi- 
patriotów kultury i 

jjwiaty polskiej na Litwie, 
i nawet sama przynależ-

5 1  do organizacji kon­
tu jącej |  Litwinami mo- 

.Ŝ  tt już czasami 
, się dzieje) Tzeczą nie- 
^pleczną dla członków 

oczywiście tych „na 
dla ’ • ? Przede wszystkim 
a mehcznej inteligencji 

J S | |  H  Litwie. Działa- 
jjaHI■ S*rze" czują się 
alb- “!e :bezpieczniej, bo

m  ^  m«ndat p°- liiis i i i  m°<C!Td^własnei 
lew ^viLmfi?anŁzm ™ -
flakami międ2Y
"^W ujący:Lltwinaini i“ t

>klch'lr! ? ‘ienie działaczy pol- 
pt^  waleczności poi- 

%  lit U l naci onalistyczne
f e - typu^ OIKani-w celu spro- 

Poafeda . P°laków do 
ôkńur . mePrzeimyślanych

°»kaitvć zbiorowo
^  yc nutfetfszość polską;

*tr°ny O p l u l i  nacisków ze 
Oskich^^onall8tycznych sił 

ł ć̂(Wp władze pań-, °ve **«mze
"S^zen^*2 rząd w  celu  
2 ?  decyzii orzez

f ^ ^ w y c h  dla I 
n* U^ru ^ eresów Pola-

1 działania w y­

w o łu ją  n o w e  p rzec iw d z ia ła ­
n ia  ze  s tro n y  P o lak ó w  i  ta k  
s p ira la  s ię  rozkręca .

N a jg o rsz e  je s t  to , że  z  p o ­
w o d u  te g o  p rz e d e  w szy stk im  
c ie rp i in te re s  ztoiorow y p o l­
sk ie j m nie jszo śc i n a  L itw ie 
o raz  szereg o w i lu d zie  od d a­
n i ą p ra w ie  polskości, bo  
„działacze" z a ró w n o  p o lscy  
ja k  i  l itew scy , z n a jd u ją c y  
się n a  św ieczn ik ach  k o n ­
fro n ta c ji , ty lk o  z y sk u ją  na 
tym , z d o b y w a jąc  s o b ie  ta n ią  
p o p u larn o ść  w śró d  szereg o ­
w y ch  m ieszkańców , a  n aw e t 
za  g ran icą .

C hcąc  d o b rze  słu ży ć  p o l­
sk ie j m n iejszości n a  Litw ie 
ZPL p o w in ien  b y łb y  s k o ry ­
go w ać  ta k ty k ę  o raz  s tra te ­
g ię  d z ia łan ia . N asza polska 
p o lity k a  n a  L itw ie .powinna 
b y łab y  p o leg a ć  n a  p ro w a­
d zen iu  u a jg u m en to w an eg o  
d ialo g u  z  L itw inam i, ud o ­
w ad n ian iu  w łasn y ch  rać p , 
o raz  d em ask o w an iu  tych , 
k tó rzy  w  im ię osob istych  
in te resó w  s ie ją  n iesnaski 
narodow ościow e n iezależ­
nie, czy  s ą  to  L itw ini, czy  
Polacy, bo w iem  w  sum ie 
jed n ak o w o  szkodzą oni n a ­
szem u spo łeczeństw u .

N ieste ty  n iezadow ala jące  
są  rów nież k o n tak ty  naszych 
po lsk ich  śro d o w isk  z  M acie­
rzą. Jalk do tychczas ZPL 
n iew ie le  u czyn ił w  k ie ru n k u  
w łaściw ego zrozum ienia
przez naszych  Rodaków  w  
K ra ju  rzeczyw iste j sy tu ac ji 
i  p rob lem ów  ic±L b rac i na  Li­
tw ie  w  c e lu  p rzy jśc ia  nam  
z  pom ocą, n ie  ty le  politycz­
ną, co  w  w yciągn ięc iu  P o­
laków  z d o łka  kulturalnego, 
gospodarczego, a  n aw e t po 
p rostu  w  w yciągnięciu  z  bie­
d y  o raz  zacofania. J e s t  do­
p raw dy  karygodne , że  pol­
sk ie  o rg an izacje  n a  LitJwie, i

p rze d e  w szy stk im  ZPL, do­
ty ch czas  n ie  .po trafiły  sk o o r­
d y n o w ać  n ies io n e j n a m . ze 
s tro n y  M a c ie rz y  pom ocy. 
P a n u je  t u  c a łk o w ity  chaos, a  
czasem  i  n adużycia . ZPL po­
w in ien  b y łb y  w sp ó łp raco ­
w a ć  ze w szystk im i R o d ak a­
m i w  Polsce, k tó rz y  chcą  
n as w sp ie rać . Ż adna  s iła  po ­
lity czn a  czy  o rg an izac ja  w  
P olsce  n ie  pow inna  m ieć 
m on o p o lu  n a  P dakó lw  n a  
W schodzie . D obrze w iad o ­
m o, że  n ie  b e z  u d z ia łu  nie­
k tó ry c h  d z ia łaczy  ZPL po­
szczegó lne u g ru p o w a n ia  po-' 
lity czn e  w  Polsce  ro zg ry w a­
ją  ,/k artę  P o laków  n a  Litw ie" 
w e  w łasn y m  in te res ie .

Innym  k ie ru n k iem  działa l­
ności Z w iązku  p o w in n o  być  
in fo rm ow anie  św iatow ej 
o p in ii pub liczne j o  sy tu ac ji 
p o lsk ie j m niejszości n a  Lit­
w ie  i ty m  sam ym  pod d an ie  
w  pew nym  sen sie  m iędzyna­
rodow ej k o n tro li  po lity k i 
p ań stw a litew sk iego  w  te j 
kw estii.

U d ając  s ię  n a  konferen* 
c ję  sądziłem , że  w łaśn ie  o 
ty m  w szystkim  będzie  m owa 
n a  zebran iu . Spodziew a­
łem  się  rówjnież, że  w spól­
n ie  zastanow im y s ię  nad  
tym , ja k  rozsądniej w y k o ­
rzystać  sk ro m n y  p o ten c ja ł 
społeczeństw a polsk iego  na 
Litwie, ab y  zam iast w zaje­
m nego zw alczania s ię1 oraz 
lyw alizow ąnia  o „najw aż­
niejszego Polaka", każdy za­
ją ł s ię  konk retn y m  odcin­
k iem  p racy  w edług uzdol­
n ień  i m ożliwości. Bo robie­
nie przez teg o  sam ego czło­
w ieka w szystkiego na raz 
jes t rów noznaczne niero- 
b ieniu niczego dobrze i do 
końca.

N ieste ty  przyznać należy, 
że do  szczerej, rzeczowej ro­

d ak ó w  rozm ow y n a  te j
k o n fe re n c ji n ie  doszło. N a  
p ro śb ę  k i lk u  uczestn ików  
zebran ia , b y  o b rad y  sk ie ro ­
w a ć  n a  to ry  o c e n y  za is tn ia ­
łe j s y tu a c ji o raz  poszuk iw a­
n ia  d róg  ro zw iązan ia  ak tu a l­
n y ch  prob lem ów , zarów no  
p rezes  ZG ZPL J a n  M ince- 
wicz, j a k  i k a n c le rz  J a n  Za- 
ch arzew sk i reag o w ali w  spo­
só b  gw ałtow ny . W y g ląd a ­
ło, że  k ie ro w n ic tw u  Z w iązku 
zależało  n a  tym , a b y  ze b ra ­
ni j a k  na jszy b c ie j jed n o g ło ­
śn ie  zatw ierdzili p rzy g o to ­
w an y  p rze z  ZG P rogram  W y ­
b orczy  o raz  lis tę  k an d y d a­
tów  n a  p o słó w  d o  Sejm u. 
D ziw i fakt, -że p rezes  nie 
zechciał p rzy jąć  propozycji, 
a b y  g łosow an ie  na k an d y d a­
tó w  n a  posłów  b y ło  tajone 
o raz  ab y  uczestn icy  ko n fe­
ren c ji głosow ali p isem nie, 
o k reśla jąc  ko lejn o ść  k a n ­
dy d ató w  n a  liście. A ż dziw  
b ierze, ja k  d o b rze  „popra­
cow ał" ZG ZPL, a  rac z e j j e ­
go  k om isja  w yborcza, sk o ­
r o  n a  zaw czasu p rzygo to ­
w an ą  lis tę  kan d y d ató w  pod­
czas k o n feren c ji n ie  trafiło  
żadne ilnne nazwisko. N ic  
dziw nego, bow iem  przed­
tem  ZG zatw ierdził jak o  
pełnom ocników  na w ybory  
osoby, k tó re  ja k o  p ierw sze 
w ciągnęli na  lis tę  w łasne 
nazw iska. Szczególną ak ty ­
w nością w  typow aniu kan­
dydatów  do  Sejm u RL z  ra ­
m ienia ZPL w ykazał się ak ­
tu aln y  deputow any do  RN 
RL, jed en  z sygnatariuszy  
u tw orzonej w  listopadzie 
1988 t. proznoskiewskiej o r­
ganizacji ■— tzw. Socjalisty­
cznego Ruchu na rzecz Prze­
budow y na Litwie „Veny- 
be" „Jedinstw o" „Jedność" 
S tanisław  Pieszko.

N a  listę kandydatów  od 
ZPL tra fiło  w ielu nowych 
ludzi. N a pierw szy rzut oka 
należałoby z tego  się cie­
szyć. N iestety, m nie osobi­

ście  to  n iepokoi. Choęlzi tu  
n ie  ty lk o  o  to , że d ro g ą  s to ­
sow ania  n ie  zawsze czy­
s ty ch  ch w y tó w  ze s tro n y  
a k tu a ln eg o  prezesa  frakcji 
polsk iej R. M acie jk iań ca  nie 
tra fili n a  lis tę  zw olennicy 
d ialo g u  z  Litw inam i, a  zo­
stali na  n iej w yłąćznie  kan­
dydaci, k tó ry m i On będzie z 
łatw ośc ią  ^przewodził", bo* 
są  to  ludzie  n ie  posiadający  
jeszcze żadnego dośiwiad- 
czen ia  po litycznego  ani 
życiow ego. W śród  kandyda­
tów  na posłów  znalazła się 
p raw ie  in  co rp o re  redakcja  
„N aszej Gazety", k tó rą  n ie­
daw no P rokura tu ra  G eneral­
n a  RL ©strzegła za sianie 
n iesnasek  narodow ościo­
w ych. O  tym , że w ie lu  dele­
gatów  k onferenc ji głosow ało 
nieśw iadom ie św iadczy rów ­
n ież  fakt, że  na  lis tę  kandy­
d a tó w  w ciągn ięto  rów nież 
jednego  z redak to rów  niepo­
pu larnej, delikatn ie  mówiąc, 
w śród P olaków  gazety  re jo ­
nu solecznickiego ,,Szalcza".

Chciałbym  wierzyć, że  lu ­
dzie ci, jeże li zostaną w y­
brani d o  Sejm u RL, to  z po­
czuciem  odpowiedzialności 
po trak tu ją  sw oje  obowiązki i 
nie będą ślejpo w ykonyw ali 
zachcianek  sw oich „moco­
dawców", pow inni bowiem  
pam iętać, że biorą na siebie 
w ielką odpowiedzialność za 
losy  Polaków  na Litwie. 
Chociaż, jak  podkreślił na 
k onferenc ji jed e n  z przy­
w ódców  Związku, zamierza 
się wziąć od każdego z nich 
zobowiązanie o  przestrzega­
niu ustaleń ZPL w  działal­
ności poselskiej. I to  w  za­
sadzie jes t słuszne. Gorzej 
tylko będzie, jeżeli linia 
działalności. Związku będzie 
źle służyła szeregowem u Po­
lakowi Litwy, bo poprow a­
dzi nadal do  ślepego zaułka.

Zbigniew BALCEWICZ



Trzystu Kleczkowskich 
w Sali Papieskiej

Wiosną 1990 roku pozna­
łam Tadeusza Kleczkowskie­
go. Opowiedział o rzeczach 
całkiem wtedy nowych, a ra­
czej dawno zapomnianych - 
genealogii, heraldyce, o gniaz­
dach rodowych. Z  naszych 
rozmów powstał duży artykuł 
"Dzisiejsze przygody pana 
Tadeusza, odkrywającego 
dawne dzieje swego rodu”. 
Chodziło o to, aby zainte­
resować mieszkańców Litwy 
oraz innych byłych kre­
sowiaków h isto rią  swoich 
rodów, pochodzeniem oraz kto 
jest kim dziś. Dobry też był 
pomysł założenia Towarzystwa 
Genealogiczno-Heraldyczne 
go w Winie. Byłam pełna uz­
nania dla p. Kleczkowskiego, 
który energicznie zabrał się do 
odtwarzania nie tylko włas- 
nego drzewa rodowego, ale też 
pom agał innym  za in te re ­
sowanym. Pan Tadeusz już 
wtedy pow iedział m i, że - 
planuje zjazd przedstawicieli 
rodu K leczkow skich, za­
mieszkałych na terenie Litwy, 
Polski oraz krajów Europy 
Zachodniej. Szczerze mówiąc 
w ątp iłam , że uda się  inu 
zrealizować takie przedsię­
wzięcie.

Jak się jednak okazało, pan 
Tadeusz nie rzuca słów na 
wiatr. Prawie dwa lata szperał 
w archiw ach w ileńskich , 
prowadził obszerną kores­
pondencję, wreszcie pod­
różował swoim mocno sfaty­
gowanym moskwiczem po całej 
Polsce, postukując ludzi o naz­
wisku Kleczkowski. W ten lub 
inny sposób byli oni ze sobą 
spokrewnieni lub stanowili 
odgałęzien ie  w spólnego

drzewa genealogicznego. 
Tysiące kilometrów nakręciło 
się na liczniku "mercedesa" 
(jak  żartob liw ie  nazywa 
p.Tadeusz swój moskwicz), 
zanim wileński Kleczkowski 
odwiedzał polskich, a przez 
nich częstokroć znajdował 
kontakty z przedstawicielami 
tej familii we Francji, w Belgii, 
w Niemczech, w USA, Kanad­
zie i jeszcze dalej.

Przy okazji, otrzymując ko­
lejne listy z coraz dalszych kra­
jów przekonywał się p. Tade­
usz, że Polacy na obczyźnie 
dobrze się trzymają w sensie 
zachowania tożsamości na-

Czy znasz 
swój ród?

rodowej, łączności z Macierzą, 
chociaż  n iek tó rzy  z nich  
rozstali się z Ojczyzną wiele lat 
temu...

I oto nastąpił dzień 8 lipca 
1992 roku. Częstochowa. Ku 
Jasnej Górze idą grupkami, 
parami i w pojedynkę ucze­
stnicy rodzinnego zjazdu Kle­
czkowskich. Napis "Ogólno­
światowa Pielgrzymka Klecz­
kowskich" wskazuje, gdzie 
należy się gromadzić. Tutaj 
przy stoliku urzędują wileńscy 
Kleczkowscy. Przyjechało ich 
ośmiu. Najliczniej oczywiście 
stawili się polscy Kleczkowscy. 
Pani A lic ja  K leczkow ska- 
Pietrowicz ledwie nadąża z 
re jestrow aniem  przybywa­
jących. O prócz n ie j, pana

Tadeusza z żoną są też młodsi 
Kleczkowscy: Beata i Darek.

Do godziny jedenastej trwa 
rejestracja. Prawie trzysta osób 
zapisało się. Ale już czas na 
u roczystą  M szę św iętą w 
Kaplicy Matki Bożej Często­
chowskiej. W jednej świątyni 
modlą się ludzie, przybyli z 
różnych stron. Jeszcze się nie 
znają, chociaż mają jednakowe 
nazwiska. Z anoszą dzięk­
czynną modlitwę do Boga, że 
mogli tu przyjechać. Bliżej so­
bie się przyjrzeli i poznali się 
wtedy, gdy o 14.00 wszyscy 
gremialnie weszli do Sali Pa­
pieskiej. Ojcowie Paulini, do­
ceniając wagę wydarzenia, poz­
wolili tej licznej rodzinie obra­
dować pod sklepieniem niez­
wykłej częstochowskiej auli, 
zwanej Salą Papieską.

... Gdy po kilku tygodniach 
podczas kolejnego spotkania 
R od zin n eg o  K oła K lecz­
kowskich siedziałam w wi­
leńskim mieszkaniu Tadeusza 

■ Kleczkowskiego, gdzie byli je­
go bracia Roman, Micha], An­
toni, Zbigniew z żonami i dzie­
ćmi o ra z  in n i k rew ni, 
członkowie tego Kola, słu­
chaliśmy z kaset m agneto­
fonowych przebiegu zjazdu, 
widziałam, jakie wzruszenie 
malowało się na ich twarzach. 
A  sam Tadeusz po prostu pro­
mieniał szczęściem, fła  pierw­
szej s tron ie  Księgi Pamią­
tkowej, wielkiej jak pół biurka, 
specjalnie ufundowanej na tę 
okazję, napisał; "Stało s ię ! Jes­
tem szczęśliwy, iż moje dążenia 
spełniły się i mam zaszczyt 
otworzyć i rozpocząć obrady 
Zjazdu Rodu Me-akowskich u 
stóp Matki M /yi w Jej Jasno-

R igna§

■

górskim Sanktuarium. Podpis: 
Tadeusz Trzaska-Kleczkowski 

-z^Wilna. Częstochowa 1* lipca 
1992'.

Na zjeździe nie byłam, jed­
nakże słuchając relacji uczest­
ników oraz magnetofonowych 
kaset zrozumiałam, że jego 
obrady były dość burzliwe,.jak 
też ciekawe. Oto przemawia 
p rzedstaw icielka z Belgii: 
"Sądziłam, że jestem sama na 
świecie. Sądziłam, że nie mam 
krewnych ani w Polsce, ani w 
żadnym innym kraju. Okazuje 
się mam familię! I jakże liczną! 
Dziękuję Ci za to, braciszku, z 
Wilna. Radośniej mi będzie 
żyć..." Podobnych przemówień 
oraz wpisów do Księgi było 
bardzo dużo.

D z ie je  rodu  K lecz­
kowskich, herbu Trzaska, o 
których podczas otwarcia zjaz­
du opowiedział pan Tadeusz, 
stały się początkiem wielkiej 
rozm owy o kon iecznośc i 
powołania Związku Rodo­
wego, o jego Statucie, o wyb­

ran iu  zarządu, komisji rewj I 
n e j,  grupy edytorskiej, m  
b o w ie m -  być wydawui I 
d r u k ie m  zeszyty dziejó»l 
dawnych i teraźniejszych mli 
Kleczkowskich. Każdy z r A 
będzie  mógł napisać o pś® 
losie  lub  swoich bliskicŁ I
-  T eraz tuż w e ggg|!^pBl 
d o  sku tku  te  ambitne a#* '' 
rżen ia , o  których mówiło si? ® 
zjeździe i wierzę, iż Wleist* j 
B iu ro  Heraldyczne, zaloW*1 
p ro w ad zo n e  przez T. 
k o w s k ie g o  dopomożeJ11" 
jed n em u  z  nas znaleźć | | |  
w iedź na pytanie j  Czy 
swój ród?" Zainteresował" 
inform ujem y, że moż® ** ,
n im  sk o n ta k to w a ć  , 
nicznie. W ilno, teL 6w l' • / 1

NA ZPJĘCMCH-j f f i  
Kleczkowski z grupą 
rodu z Łomży.

Herb Trzaska oraz "T*5 * 
Pamiątkowej. . .

Jaka to radość * być * ^
rodzinie - Kleczkowscy * • 
wie.

R ady, porady

JEŚLI NOSISZ SREBRO- 
Srebro znowu w łasce. Wiele dziew­

cząt i kobiet nosi srebrne kolczyki, na­
szyjniki, pierścionki, bransolety, bro­
szki. Jednak srebro dość szybko ciem­
nieje i traci połysk. Po prostu robi się 
nieładne. Ale możemy srebrnym 
wyrobom przywrócić urodę i blask bez 
większych problemów.

A sposobów na to jest bardzo 
wiele. - Duże, srebrne powierzchnie 
możemy czyścić amoniakiem z kredą;
- można też użyć do tego celu amonia­
ku ze sproszkowaną magnezją;
- srebrne ozdoby bez kamieni dobrze 

czyśd się papką z magnezji i spirytusu 
denaturowego. Zmywamy następnie 
powierzchnię ciepłą wodą z dodatkiem 
mydła, opłukujemy, osuszamy i jeszcze 
polerujemy do połysku. Możemy też 
dokonać całej operacji przy pomocy

miękkiej szczoteczki maczanej w oede 
zmieszanym z amoniakiem w proporcji 
pół na pół. Opłukać trzeba dany przed­
miot w wodzie. Suszyć można w drob­
nych trocinach lub na kawałeczku wa­
ty-

Jednym z bardzo su.rych sposobów 
jest myde srebrnych wyrobów w wod­
zie, w której były gotowane ziemniaki. 
Jeszcze osuszyć i wypolerować. Srebr­
ne ozdoby wkładamy na kilka godzin do 
słoiczka z denaturatem. Po wyjęciu

osuszamy je posypując ciepłymi i su­
chymi trocinami.

Biżuterię posrebrzaną czyścimy 
miękkim gałgankiem, zwilżonym 
denaturatem Ale robimy to bardzo 
szybko i delikatnie, bo zbyt długi kon­
takt z alkoholem nie jest wskazany dla 
takich przedmiotów.

Jeśli posrebrzana biżuteria brudzi 
nam skórę, możemy ją od spodu pokryć 
bezbarwnym lakierem do paznokci, 
albo przecierać biżuterię gałgankiem

‘ S pN^zwilżonym denaturatem- 
zimną wodą. .

Jeśli srebrna biżuterią 
jest kamieniami, trzeba

nie nosimy na co A uje r 
i srebrnych preęjozó*, 1J
trrvmj»<* 7nuinietC ® .AC*
srebrnych precjozom, - j 
trzymać je zawiniętej^

' prawdziwej wełny, ■
czarnym kolorze. >̂rzeĉ a\L^ 
szczelnie zamykanej s**35*
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Historia meksykańskiego
^kretf stawnych ludzi Kopciuszka

^  Marianna- te t  Mowa oczy
“SoM baterce  filmu "Bogaci 
S I  Nawiasem mówiąc, 

o wiele przyjemniej 
będąc biednym, me 

S S ę d z y  ani żadnego ma- 
Doskonale o tym wie sławna 

S^rtatfska aktorka Weronika 
S S . DO losu bajkowego Kop-

wjgja bardzo biedne dzieciństwo, 
w ojciec Fausio porzuca rodzinę, 

Weronika skończyła 11 lat, a 
S t o  niej byfo w rodzinie jc^czc 
Se dzied Pieniędzy w domu nie 
l£  Maika ciężko pracowała, by 
Srntf dzied Weronika sprzą- 
Bja, gśiowała, doglądała troje 
otodsycb bracL Później biegła do 
sioly. Uczyła się bardzo starannie, 
k  niczym martwić mamy, 
bto marzyła, by córka jakoś wy- 
bfa || oy weszła w wyfezy świat. 
Maiła oddała ją do płatnej szkoły 
oneonej, gdzie lekcje odbywały się 
waorem. Sama wzięła dodatko- 
^  pracę, aby móc opłacać lekcje 
córki. Mając 14 lat Weronika za­
pisała się do szkoły aktorskiej. 
Wkrótce zauważono tam jej niez- 
syife miłą twarzyczkę o ogrom­
nych, promienistych oczach. Poro­
biono próbne zdjęcia. Weronika 
ctazała się nadzwyczaj fotogenicz- 
ną. Meksykańskie czasopisma 
jedno po drugim zamieszczały jej

portrety na swoich okładkach. W 
1970 roku meksykańska gazeta 
"Heraldo" ogłosili, konkurs na naj­
bardziej fotogeniczną twarz roku. 
Tysiące czytelników jednogłośnie 
wymieniło 18-letnią Weronikę Cas­
tro. Wkrótce zaproszono ją  do TV, 
ale tylko na 30 sek. Pokazano jej 
twarzyczkę w audycji rozrywkowej 
"Cha-cha".

Rodzina jednak nadal z trudem 
wiązała koniec z końcem. W e­
ronika zarabiała, reklamując pastę 
do zębów, kosmetykę. Kariera w 
TV  i w filmie przyszły po kilku 
latach nauki i ciężkiej pracy w kilku 
redakcjach T V , zanim  znalazła 
swoje stałe miejsce w muzyczno- 
rozrywkowej audycjir La Movida". 
P row adzi tę  audycję , śpiew a, 
tańczy, żartuje, wprawia ludzi w 
dobry  n as tró j. Dziś W eronikę 
Castro znają i lubią nie tylko w 
M eksyku. S ta ła  się sław na we 
wszystkich krajach Ameryki Ła­
cińskiej. Jest prawdziwą gwiazdą 
telewizyjną i filmową. Opowiadając 
o swoim życiu dziennikarzom, 40- 
letnia dziś Weronika mówiła:

- Mnie nikt nigdy nie dał ani. 
centa. Wszystko w tym życiu zaro­
biłam sama. Jeśli mam być szczera, 
to  już odczuwam zmęczenie, już 
nie chcę być silną i samodzielną. 
Jestem zmęczona i nie chce mi się 
uśmiechać, nawet z ekranów. Nie 
mam końskiej siły, przeraża mnie 
nadmiar obowiązków i pracy, ale

muszę zarabiać, by utrzymywać 
swoje dzieci, pomagać krewnym, 
których mam około 50. Wśród nich 
są ludzie chorzy i niedołężni. Nies­
tety, nie spotkałam  dotychczas 
mężczyzny, który powiedziałby, że 
bierze na siebie trudy mojego codz­
iennego życia, będzie dbał o  dom, 
będzie  finansow ał w ydatki na 
stroje, podróże, bogate źyde. Nie 
spotkałam takich bogatych i hoj­
nych rycerzy...

• W eronika kilkakrotnie zdoby­
wała tytuły najlepszej filmowej i te­
atralnej aktorki roku, otrzymywała 
specjalne wyróżnienia w TV, na­
grała 12 muzycznych płyt, sama 
komponuje piosenki, układa do 
nich słowa, jej urok nie więdnie, 
ona stale jakby rozkwita. Ma dwóch 
synów. Starszy z nich - Christian - 
18 lat, młodszy - Michael -10. Wy­
chowała ich babcia, czyli matka 
Weroniki. Obydwoje noszą nazwis­
ko Castro. Aktorka nie wychodziła 
za mąż i nikomu nie wyznaje, kto 
jest ojcem jej pierwszego syna, a 
kto drugiego. Nie oznacza to jed­
n a k , że  W e ro n ik a  n ie  ma 
adoratorów. Najpierw widywano ją 
z p o p u larn y m  m eksykańskim  
komikiem, później było głośno o 
ro m a n s ie  z synem  b o g a te g o  
przemysłowca i wreszcie miłość, 
tak się przynajmniej wydawało, do 
znanego argentyńskiego aktora Ch. 
Martineza. Ich flirtem emocjono­
wano się zarówno w Meksyku, jak

Kącik m a tr y m o n ia ln y
Jettwtym pewna przygoda, g d y  się  

idiie na spotkanie z  n i e z n a n y m  
c&wieluem,ba, gdy naw et p isze  s ię  lis t 
lab laitkę do kogoś, gdy s ię  c zeka  o d - 
r*kda. Zdarza się, te przygoda  ta  

rozczarowaniem, n iem iłym  
łT3źenion.AIbo odw ro tn ie  p rzy n o si 
«tyttakqę, przyjemność, w ręcz  b udz i 

Dciuc*c. B o w ie m  i s t n i e j e  
od pierwszego w ejrzen ia . P ew na  

^-le tn ia  p a n ie n k a  n a d e s ł a ł a  d o  
" jjjjog ło szen ie , w k tórym  p isa ła ,że  
poeboda ze wsi i chciałaby te ż  p o z n ać  
3 § 1  w ie jsk iego , m ło d e g o  sa- 
T * lDCS° gospodarza. P o  pew nym  
^JiMoadoredakcji,kawaler, nasz 

olsztyńskiego 
ołów ”'ŁT' żPn S™6sl

H S  n,e pogardziłaby rol- 
SSJS' 00 n,c raoże porzucić

'  ^ P ro p o n o w a liś m y  m u  n a -

[ W u tó ^ mc. pr“ civ,ko >emu, by 
Ml<%  ó t a r ó k  je d -  

»iiil| “  (““ nic lislńw.
l l S i kr?)u’ i t i  fa»iŁ
®°cbałir * samego dnia do sa- 

kuzynem i Boje
totłow,, S  ^  micszkab 
l i  d o S i ,  u  dniach  n adchodz i
* ■ K łc ik S i ?!* publikow ać
" ła  z p0ii J toS nia ® lodego  czylc l- 
tą e * ? * * * ;  j n i  » y b ra t  dz iew -

l'i tych dwo-

“on nie Tfącika" starsi wie-

S a l  p i  nieufnymi.
^ 2 S ‘cydi>i,*d° “ =*•-S  C ! S ® 01" ' poszu-
Wfe ^  towarzysza, by
^ ^ “ •Paeer.nakmieS,

przyjemnie 
Jjo, ale f^n ie  przystają
t*2?“ami ^ stroną mafe.

"JTażnie do&7hVi

ciężkie, chwilami nie do zniesienia. 
Panie, gdy idą na pierwsze spotkanie, 
zazwyczaj zadbają o swój wygląd. Są 
ładnie ubrane, uczesane. Natomiast 
panowie nie zawsze pamiętają o tym, by 
wyglądać elegancko, być w lśniącej czy­
stością koszulce, w krawacie, ewentual­
nie porządnym sweterku, czy kurtce. 
Pierwsze wrażenie pozostaje na długo, 
trudno je nawet w sobie przełamać, 
jeśli było niezbyt przyjemne.Warto 
panom też pamiętać o kwiatku, chociaż 
małej różyczce czy goździku. To 
stanowi miły akcent spotkania. A oto 
dzisiejsze ogłoszenia, wśród których 
sporo nadeszło z Polski.

167. Zamieszkała w Łodzi wdowa, 
szczupła, szatynka,wzrost 165 cm, oczy 
piwne, wyglądąjąca młodo, pełna rycia 
1 humoru, materialnie niezależna, 
lubiąca dom, kuchnię, ale też muzykę, 
operetkę, ma własne mieszkanie z te­
lefonem, często bywa w Wilnie, prag­
nie poznać Inteligentnego pana od 40 
do 55 lat o miłym wyglądzie 1 us­
posobieniu, o dobrym, wrażliwym ser- 
tu. Cel towarzysko-matrymonialny. 
Czeka na listy 1 telefony.

168. "Droga redakcjo. Mieszkam 
na Dolnym Śląsku. Gazetę Waszą 
zamówiłem sobie w Jeleniej Górze, w 
kiosku,! raz w miesiącu po nią jeżdżę. 
Ciekawi mnie, co słychać u rodaków 
na Litwie. Raz słyszałem przez radio 
zespół "Wlleńszczyznę”. Być może 
kiedyś zawitąją Wasze zespoły, o któ­
rych tyle piszecie, w nasze stron}'. Bar­
dzo bym chciał nabyć kasetę, by cho­
ciaż na vldeo pooglądać Je. Szkoda, że 
nigdzie tego kupić nie można. Proszę 
też o wydrukowanie mojej oferty". Czy­
nimy to z przyjemnością dla naszego 
czytelnika 1 sympatyka, spodzlewąjąc 
slę,że panienki z Wlleńszczyzny 
chętnie odezwą się. 36-letnl kawaler, 
180 cm wzrostu, pragnie poślubić 
pannę z Litwy, katoliczkę. Mieszka on 
w clchcj ustroni, we własnym domn z 
dużym ogrodem 1 sadem. Nie pt)e 1 nie 
pall, będzie kochać żonę 1 dzieci. Czeka 
na listy.

169. Samotna wdowa, po 60-tce od 
dawna mieszkająca w woj. olsztyń­
skim, samodzielna i materialnie nie­
zależna chętnie pozna Polaka zWUeó- 
szczyzny, (sama pochodzi z naszych 
stron), poszukuje bowiem towarzysza

życia, który zgodziłby się zamieszkać 
na stale w Polsce.

170. Mieszkam w Polsce, chciał­
bym poznać fąjną dziewczynę z Litwy 
od 27 do 30 la t  Polkę, Litwinkę, czy 
nawet Gruzinkę, najlep ie j pie­
lęgniarkę lub lekarkę. Mam 38lat, 187 
cm wzrostu, wykształcenie średnie 
techniczne, Jestem sam. Praci^ę w 
woj. bydgoskim, ale plamąję wyjazd na 
stałe do Holandii lub Niemiec. Znam 
niemiecki, bowiem pochodzenie moje 
jest niemieckie. Znam też rosyjski. Na 
listy zaraz odpowiem.

Druga prośba (proszę wybaczyć, 
że też zwracam się do redakcji), chciał 
bym zatrudnić murarza, dobrego fa­
chowca, który zdecydowałby się przy­
jechać na pewien czas do Polski, by 
otynkować mój dom. Zapewniam wy­
żywienie, nocleg 1 oczywiście opłatę w 
dolarach USA. Czekam na szybką 
odpowiedź.

171.29-letnl kawaler z Polski, 175 
cm wzrostu, blondyn, wykształcenie 
średnie, prowadzący z rodzicami 20 - 
hektarowe gospodarstwo zme­
chanizowane w województwie 
suwalskim, chciałby pojąć za żonę 
pannę z Wlleńszczyzny w wieku do 27 
lat, poważnie myślącą o życiu rodzin­
nym, zdecydowaną na stałe wyjechać 
do Polski i zamieszkać w miejscowości 
wiejskiej. Czeka na list

172. A oto list czytelniczki z 
Wlleńszczyzny: "Życie jest trudne, a 
dlatego tak piękne L  krótkie. Jeżeli 
kochasz życie, chcesz mleć wierną 
przyjaciółkę, a może I żonę, Jeżeli ce­
nisz miłość, odpowiedzialność, ro­
dzinę, Jeśli nie zaglądasz do kieliszka, 
lubisz przyrodę, pracę w ogródku, lu­
bisz podróże 1 masz 38-50 lat, napisz 
do mnie.

Mam 41. Jestem szczupła, 167 cm 
wzrostu, wykształcenie wyższe, 
praci\Ję w szkole. Dzieci dorosłe, po­
nad 8 lat wychowywałam Je sama. 
Mieszkam obok Wilna, materialnie 
niezależna. Odpowiem na wszystkie 
listy, pisane po polsku, po rosyjsku 1 
po litewsku.

Drodzy czytelnicy! Pomimo, że 
"Kącik" był na urlopie, wszystkim któ­
rzy nadesłali pieniądze bądź kwity, od­
powiedzieliśmy. Po dodatkowe infor­
macje prosimy zwracać się tclefonicz- 
nie:42-79-64.

też w Argentynie. Nie było dnia, 
aby prasa nie pisała o  tej parze, 
wszędzie widziano ich razem. Nie­
oczekiw anie W eron ika  zrywa 
wszelkie stosunki z przystojnym 
Argentyńczykiem, mimo że praco­
wali nad wspólnym telewizyjnym 
serialem. Weronika tak to  wytłu­
maczyła:

- Mężczyźni nie lubią kobiet o 
silnym charakterze. To tylko pozor­
nie jestem taka łagodna i ciągle uś­
miechnięta. Życie jednak nauczyło 
mnie być twardą, nieustępliwą, 
mieć własne zdanie i umieć go bro­
nić. Teraz moje serce jest "na urlo­
pie", już nie chcę żadnych roman­
sów. Przebywam więcej z synami. 
Starszy już komponuje własną mu­
zykę, próbuje pisać teksty.

Weronika często powtarza, że 
wszystko, co osiągnęła, zawdzięcza 
swojej matce. Po niej odziedziczyła 
urodę, ładny melodyjny głos. Mat­
ka ciężko pracowała, aby córka 
mogła ukończyć szkołę aktorską, 
kursy spikerów telewizyjnych, na­
stępnie uniwersytet, gdzie W ero­
nika mJn. studiowała języki obce: 
marzyła się jej kariera dyplomaty­
czna. Jednakże po oszałamiającym

■
•W

sukcesie filmu "Bogaci też płacza 
(został on nakręcony 13 lat temr 
otrzymała tyle propozycji zagrań:: 
w filmach i serialach telewizyjnych 
że została aktorką na zawsze— 

Pew nego razu  moskiewsi. 
dziennikarz powiedział Weroniu 
Castro, że w Rosji kobiety sądzą, e  
Louise Alberto nie jest godny Ma­
rianny, że jej uczynki są szlachet­
niejsze, a uczucia głębsze. Na io 
Weronika odrzekła:

- Miłość - to  wielki dar Bozy, 
miłość bywa też ślepa. Rozumiem 
Mariannę. Pokochała ona mocrc 
słabowolnego Louise. Później jed­
nak staje się on dojrzałym powa­
żnym ojcem rodziny-

Weronika Castro jest teraz u 
szczytu sławy. Podbiła niemal ca­
łą Europę. Znają ją i lubią widzo­
wie Włoch i Hiszpanii, teraz pod­
bija swoim serialem Rosję i Kraje 
Bałtyckie. W Litwie płaczący boga­
cze wzbudzili ogromne zaintere­
sowanie. Z  niecierpliwością czeka 
się na spotkanie z uroczą Weroniką 
o raz  innym i bohateram i. Ich 
zmyślone perypetie pozwalają na 
godzinę zapomnieć o własnych 
troskać^.

Na wesoło
REFERENDUM W SPRAWIE 

ADAMA I EWY 
Nie lada problem mieli mieszkańcy 

niewielkiej miejscowości Lyngdal w po­
bliżu Oslo. Oto miejscowy artysta wy­
kona! barelief przeznaczony dla hollu 
magistratu i przedstawiający parę pra- 
rodziców ubranych jedynie w skąpy lis­
tek figo‘vy. Nagość Adama i Ewy 
wywc-nła zgorszenie wśród tradycyjnej 
częś miejscowej społeczności, 
powchwćła się ona na źródła biblijne, 
świad . ząc e, iż pierwsi mieszkańcy Raju 
ubrani byiwskóry zwierzęce. Polemika 
trwa, v /ot ec jednak pogłębiających się 
kont <>w( rsji postanowiono zwołać 
ogól is referendum, które ma os- 
tate«usnie- roztrzygnąć problem 
ubraiuowy Adama i Ewy.

SMiJTNE WIEŚCI DLA ŁYSYCH 
S: koda trudu, czasu, pieniędzy i in­

nych ,x>śvięceó co więcej - wszelkie ku­
jony,hormony i inne środki wzmacnia­
jące J.ogą wpłynąć niekorzystnie na 
ogólry stan zdrowia, nic zaś nie wróci 
utrać j łych włosów. Taki jest bezapel­
acyjny wyrokpewnegoszacownego

magazynu brytyjskiego oparty na wy­
czerpujących testach naukowych oraz 
licznych wywiadach z użytkownikami 
"cudownych środków" przeciwko 
łysieniu. v

PECHOWY "KOLEKCJONER” 
Zachódnioniemiecki turysta został 

skazany na 4 miesiące aresztu za usiło­
wanie kradzieży 5-kilogramowego ka­
wałka marmuru - części kolumny na­
leżącej do ateńskiego Akropolu. Nie­
fortunny "kolekcjoner" oświadczył, że 
jest zbieraczem pamiątek, zaś relikty 
antycznej kultury greckiej szczególnie 
go fascynują.*

WYJAZDY NA "LEWE" 
PASZPORTY 

Przedstawiciel chińskiego minister­
stwa bezpieczeństwa publicznego oś­
wiadczył, iż wykryto szereg przypadków 
posiadania przez obywateli chińskich 
paszportów upoważniających do wyjaz-' 
du za granicę, które zostały nielegalnie 
nabyte podczas odwiedzin u krewnych 
W Hongkongu. Osoby, które sprzedają 
podrobione paszporty lub będą próbo­
wały na ich podstawie opuścić kraj będą 
karane sądownie - taki werdykt wydano 
w Chinach.

Z ROZMÓW I # ) U
TELEFONICZNYCH W  «

- Czy to "Kurier Wileński"? Dział 
rodziny i prawa?

- Tak. Słucham panią...
- Za elektryczność będę musiała za­

płacić około tysiąca rubli, a może 
więcej. Za ogrzewanie dojdzie w 
październiku jeszcze około półtora 
tysiąca. W sumie prawie tyle, ile 
zarabiam miesięcznie. Zdrożały prawie 
wszystkie produkty. Na mleko, kefir i 
jajka nie zawsze będziemy mogli sobie 
pozwolić. O mięsie już nie wspomnę. 
Od kilku mięsięcy kupuję tylko 
najtańsze obżynld wołowe, kośd na 
zupę. Gdyby chociaż kartofli było pod 
dostatkiem, żeby kasz nie brakowało. 
Nie mam czym karmić rodziny. Mąż ma 
chory żołądek, nie wszystko może jeść. 
Dosłownie poluję na tych kochanych 
Ukraińców i Białorusinów, którzy 
dowożą do nas tańszą margarynę, 
ma do, groch, olej. Ale brakuje mi sił na 
tc latanie po produkty, jak i co zdobyć 
taniej. Gdy pomyślę o zimie, żyć mi się 
nie chce, chociaż mam tylko 35 lat. Za­
pomniałam o kosmetykach, a zamiast 
szamponu do włosów używam rozpu-

dalej  ży ć?
szczonego mydła. Kupując dziecku 
jabłka, szukam tych najtańszych... Jak 
żyć dalej? - zaszlochała kobieta do słu­
chawki.

- Rozumiem panią. Bardzo dobrze 
wyobrażam, jak jest ciężko. Chyba tyl­
ko tym mogę pocieszyć, że nie tylko 
pani rodzina znalazła się w trudnej 
materialnej sytuacji...

- Dlaczego dziennikarze nie piszą w 
gazetach - przerwała nieznajoma moje 
perswazje - jak męczą się teraz ludzie. 
Gdyby więcej o tym pisano, może do­
szłoby do rządu, że przydzielanie na 
dziecko 100 rubli miesięcznie, a na 
obiady ISO rubli, to kpiny z ludzi w 
obecnej sytuacji...

Był to w tym dniu trzed telefon na 
ten sam temat: jak dalej żyć? Uczyniłam 
zadość prośbie czytelniczki. Napisałam 
o wszystkim, co mówiła. Ale odpowie­
dzi na pytanie postawione w tytule 
udzielić nie potrafię...

Stronę przygotowała 
Jadwiga PODMOSTKO



„ K U R I E R  W I L E Ń S K I "

P o l a c y  na K a u k a z i e

Nad urwiskiem (2)

10 września

Chodzę dziś Waszymi śladami. 
Próbuję zrozumieć W asze od­
czucia. Bardzo pom aga mi w  tym 
Eugeniusz Superson, prezes po­
wstałego w  grudniu 1991 roku 
Związku Polaków na Kaukas­
kich M ineralnych W odach. Jak  
to  dobzze, że zaczynacie być ra­
zem. Edward M otak, Luda Bud­
nik, Leonard Borkowski, H elena 
Ancewicz. Inni Polacy, których 
widziałam krótko lub w ręcz nie 
poznałam. Cele macie bardzo 
klarowne. Zapisaliście je  w  sta­
tucie Związku. Łączność z histo­
ryczną Ojczyzną. Udział w ży­
ciu społecznym Kaukazu. Popu­
laryzacja języka polskiego i li­
teratury. Rozwijanie twórczości 
amatorskiej. Łączność z  Polaka­
mi za granicą i w  byłym Zwią­
zku Sowieckim. Zapoznawanie 
świata z tyciem  i działalnością 
Polaków na Kaukazie.

* .* *
Do mego ucha dolatują delika­

tne dźwięki harfy. Tęskne, wabią­
ce ku  sobie. I jeszcze ten  zachód 
białego słońca. I blady ksjężyc, 
nakłuty na wieżyczkę Lermonto- 
wskiej Galerii. Jak b y  udawał 
meczet. M elancholia i mistyka.

— To „Róża Wiatrów** —  mó­
wi Eugeniusz. Dzieło Braci Ber- 
nardackich. W krótce ujrzym y na 
wzgórzu kam ienną altankę. Ka­
mień jest nasz — wapniak. M u­
zyka dobiega z altanki. Beroar- 
daccy umieścili na jej dachu 
harfę. Grała, gdy w iatr trącał 
struny. Lecz nie mógł być to  
podobno zwykły wiatr, tylko 
król w iatrów — Eol. Stąd też 
inna nazwa altanki — harfeola. 
W idzisz grotę na zboczu tejże 
góry? Stamtąd roztacza się na 
miasto równie piękny w idok jak  
z altanki. Siadywał tam  nieraz 
Lermontow, patrzył, słuchał har- 
feoli i pisał.

Po przeciwległej stronie jest 
Grota Diany, gdzie poeta tań­
czył swój przedostatni taniec. 
Obejrzymy też podobno m iejsce 
jego  pojedynku. Przy um ierają­
cym Lermontowie był leśnik 
Perkalski. Usłyszał strzały, bo 
mieszkał nie opodal i przyszedł. 
Próbował pomóc poecie. Pytał o 
karetkę pogotowia. Opowiada­
ją  ludzie o  Polaku Perkalskim 
też dzisiaj. Był powstańcem 1830 
roku, zesłanym na dożywocie do . 
Goraczewodska. Nikt nie pamię­
ta, jak  miał na imię. Po prostu 

' —  leśnik Perkalski. Pomnik, 
uwieczniający pojedynek Ler­
montowa, znajduje się w Parku 
Perkalskiego. W  Piatigorsku

imienia Perkalskiego jes t szko­
ła, a^pod m iastem —  kołchoz.

Eugeniusz wciąż opowiada. 
W ie napraw dę dużo. Twierdzi, 
że to  dlatego, iż od k ilku  lat 
pracuje  w  turystyce.

Patrzyliśmy n a  Cwietnik, głów­
ną część miasta. Kiedyś w  tym  
m iejscu było bagno. Goracze- 
wodsk budował się wyżej. Nie 
podobało się to  Bernardackim. Aż 
wpadli na  pomysł. Nawieźli tu  
dobrej ziemi, zasadzili kw iaty  i 
drzewa. W  ten  sposób powstał 
park, nazwany Kwietnikiem, po 
rosyjsku — Cwietnikiem. Teraz 
jes t to  najbardziej uroczy zaką­
tek  miasta.

M yślałam c Bem ardackich. Po­
dziwiałam ich pracę. Chyba nie 
tylko dla pieniędzy ty le  cudów 
stworzyli. M usieli kochać mia­
sto. I  im bardziej się jem u przy­
glądałam, im tęskniej g rała  mi 
elektroniczna harfa, tym  mocniej 
czułam, że kocham  to  miasto. 
W  dodatku ta  sw ojska ciepła 
polszczyzna m ego pilota. J a k  
drugi oddech. I chyba byłam  w 
tej chwili szczęśliwa. W  mieś­
cie k a u k a sk im . Tam, gdzie 
spodziewałam  się raczej szor­
stkich Czerkiesów i dzikich 
zwyczajów.

Skąd się tu  pojaw iłeś, Euge­
niuszu?

„Tak się złożyło, ż e j a ,  oby­
w atel dzisiejszej Polski, uro­
dzony w  Białowieży, zrządze­
niem  losu znalazłem  się na  Kau­
kaskich M ineralnych W odach
— czytam w  gazecie „Kawkaz- 
k a ja  Zdrawnica" z listopada 
1991 roku. —  Pewnego razu, 
spacerując po Piatigorsku, zau­
ważyłem  pięknie odrestaurow any 
kościół. Później znalazłem pol­
skie groby na starym  cm enta­
rzu, co prawda, ju ż  nie tak  za­
dbane (...)M.

Zrządzenie losu — to  m ałżeń­
stwo. A  ślady polskości, potem 
inform acja w  gazecie —  to  szu­
kanie kontaktu  z rodakami. Dzie­
sięć osób odezwało się . wtedy. 
Listy zaczynali pisać po polsku, 
następnie przepraszali i kończyli 
po rosyjsku. Bardzo chcieli kon­
taktów . .

Edward M otak. P rzystojny 
brunet. Podpułkownik w  stanie 
spoczynku. W  Związku Polaków
— zastępca prezesa ds. historii. 
M owę polską rria miękką, z  lek­
kim  rosyjskim  akcentem. Je st 
uważany za poliglotę. Zna do­
b rze niemiecki, języki zakau­
kaskie. Mówi z godnością. Śpie­

w a z  uczuciem. Po rosyjsku, 
niem iecku, polsku. „Żołnierz 
drogą m aszerow ał", „Czerwone 
m aki- , „Dawnych wspom nień 
czar**. Zaiste dusza tow arzy­
stwa.

— O jciec mój —r- opowiada 
—  Kazimierz M otak —  urodził 
się  w  tysiąc osiem set osiem­
dziesiątym  ósmym roku w  W ar­
szawie. M ieszkał p rzy  ulicy 
Długiej dwanaście, y  W  czterna­
stym  roku został pow ołany do 
carskiego w ojska. Był n a  w oj­
nie. W  dziew iętnastym  roku 
los rzucił go do Piatigorska. T u 
ożenił się. Pracow ał jak o  fel­
czer, pom agał rannym . Tu uro ­
dził się b rat mój, H enryk. A  po 
czterech latach, w  dwudziestym 
szóstym —  ja . W  czterdziestym  
szóstym  powołano m nie do so­
wieckiego wojska. Po roku skie­
row ano do polskiego. Byłem 
dowódcą plutonu, a  potem  pod­
porucznikiem  w  W ojsku  Ochro­
n y  Pogranicza. Otrzym ałem  
Srebrny  Krzyż Zasługi i Grun­
waldzką Odznakę. W  pięćdzie­
siątym  siódmym znowu skiero­
w ano m nie do  w ojska sowieckie­
go. I po dwudziestu latach de- 
m obilizowano w  stopniu podpuł­
kow nika (-.). M am  wielką pro­
śbę. Chciałbym  odnaleźć m ego 
najlepszego przyjaciela, z k tó ­
rym  byłem  w  jedenastym  od­
dziale W O P w  Kłodzku. By­
liśmy ja k  bracia. Czy żyje? Je st 
to  Sławomir Cłąkowski, urodzo­
ny  w  dwudziestym trzecim  ro­
ku  (1923) w  W arszawie. Mie­
szkał przy ulicy 11 Listopada 
54 m. 4; lub dom 4, m ieszkanie 
54.

A  jeszcze opowiem  pani o  
moim ojcu, „wrogu luduM.

Ojciec, kiedy przyjechał do 
Piatigorska, nie  miał żadnych 
kontaktów  z Polską. Bał się o 
dzieci. Bo były lata trzydzieste 
i represje. A le potajem nie m a­
rzył o  powrocie do Ojczyzny. 
Dowiedziałem się o  tym  dopie­
ro teraz.

Dwudziestego drugiego czer­
wca trzydziestego ósmego roku 
NKWD w e rwało się do naszego 
domu i aresztowało ojca. Mama 
biegała po adwokatach, sprzeda­
jąc  co wartościowsze rzeczy.

Pisała petycje do władz. Zby­
w ano milczeniem. N ie wiedzie­
liśmy, gdzie jes t ojciec, ani dla­
czego go zabrano.

Nareszcie po dwóch latach 
otrzymaliśmy zawiadomienie, że 
„M otak Kazimierz Pawłowicz zo­
stał osądzony na podstawie a r­
tyku łu  58 punkt 1 a  i  zesłany na 
10 lat bez praw a koresponden- 
c j i \

M inęło dwanaście lat. Ojciec 
wciąż n ie  wracał. M am a znowu 
zaczęła biegać do prokuratury. 
Dowiedziała się, że mąż zmarł 
w  obozie na zapalenie płuc. A 
stało  się to  12 grudnia 1942 
roku.

W  1956 T rybunał W ojskow y 
Północnokaukaskiego Okręgu 
W ojskow ego rozpatrzył jeszcze 
raz spraw ę Kazimierza M otaka. 
W  w yniku rehabilitowano go. 
N ieznane bowiem było jego  
przestępstwo. KGB zw racało się 
naw et do M inisterstw a Obrony 
Narodowej Polski z niektórymi 
pytaniami. M ON Polski odpowie­
działo, że Polskiej Organizacji 
W ojskow ej w  Piatigorsku nie 
było i n ie  ma. M otak Kazimierz 
n ie  był też  żadnym polskim 
agentem.

— Chciałem  się dowiedzieć 
wszystkiego do końca — opo­
w iada pan  Edward. —  W  m arcu 
ubiegłego roku zwróciłem się 
do Zarządu KGB K raju Stawro- 
polskiego z pytaniem, czym 
zawinił ojciec, jak i dostał wy­
rok, gdzie jes t pochowany. Od­
powiedź brzmiała: „M otak Ka­
zimierz Pawłowicz, ur. w  1888 
r., Polak, uczestnik Polskiej Or­
ganizacji W ojskow ej, był szpie­
giem polskim w  -Rosji w  1919 r. 
i agitatorem  faszystowskim. Trój­
ka (naczelnik NKWD, * prokura­
tor i 1 sekretarz K rij  owego 
Komitetu WKP(b)) wydała wyrok 
śmierci 10 października 1938 ro­
ku. 22 października MJC. roz­
strzelano w  mieście Woroszy- 
łowsk (tak nazywał się Stawro- 
pol w  L 1935—1943). Gdzie zo­
stał pochowany — nie wiado­
mo".

Wiedziałam, że jest w  tym 
sporo kłamstwa. W  kwietniu 
tego roku (1992) prosiłem urząd 
KGB o zapoznanie się z  doku-

mentami w sprawit _ 
zwolono. &  HI

Miałem więc w i*„ 1
ty  z 1956 roku. Wieitj IraB pi iwJJiiNie było niczego, co i T j l  
czyło o dokonanym pno I  
przestępstwie. Podum „ .J l  
dy śledczy wydziału KcTul 
Stawropoiikiego, 
kin, śledczy tegot wyda*.! 
kownik Korczagin. I

Oświadczyli oni, n \ ^ .1  
wywiadu z MJC (gdzie ja u  I  
dżina, czy MJC utrzymuje \A  
tak ty  z zagranicą) jest pod* I  
na  przez ojca. Następne sb® I  
gdzie pytano, czy pny*! 
je  się do szpiegostwa 
rzecz Polski, wychwalania 
lityki Hitlera, krytykowi 
kołchozów, są z podroby I 
podpisem ojca. Następne kul I 
w  ogóle nie są podpisane. M  
docznie już nie było po c& h I 
dej rzewam, że ojciec n e ^ l  
trzymał fizycznie (.). Wywal 
przeprowadzał niejaki oenat I 
KGB Sijatskow. W nastgnjd I 
protokołach Sijatskow figm  I 
jako  naczelnik 3-ego odda* I 
NKWD w Piatigorsku. Docstt I 
no starania. Ale już w M l 
roku rozstrzelano go. KCB a*  I 
rało ślady swoich pnestgA f 
niszcząc najbardziej oddanjd |  
sprawie wykonawców.

Z kagebowskich dotannfflW I 
dowiedziałem się też o rod* I 
ojca w  Polsce Tak mi smutt I 
że dopiero teraz. Gdzie od 9 ] 
Siostry Janina • i Alebffida I 
bracia Bolesław i JózeŁ 0» j 
wijcie się! Oto mój adres:

Edward Motak 
Panagiuriszte 6—64 . 
Piatigorsk 357532 
Stawropolskij Kraj 
Rossija 
tel. 9-80-69.

(Cdn.)

Leokadia KOMA6®>

NA ZDJĘCIACH: *
Piatigorsk; w takloł 
mieszkają Polacy teras;
1 skwer Michaiła Lermontow 
centrum miasta. Za ni® ^
Je się kościół.

Starosta gminy wytrzymał nacisk pełnomocnika rządu
(Dokończenie se *tr. 3)

się wykroczeń starosty, ogólnie 
omawia się pracę gminy i służ­
by reformy rolnej. W  akcie nie 
ma podpisu żadnego z członków 
komisji, nie zapoznano nikogo z 
wynikami. A  między innymi wy­
niki przebiegu reformy rolne] w 
gminie suderwskiej są najlepsze 
w rejonie: 92 gospodarzom od­
dano ziemie na własność, 23 — 
w dzierżawę. 37 gospodarzy in­
dywidualnych połączyło się w 
spółkę, pozostali. utworzyli dwie 
duże spółki rolnicze „Suderwe" 
i „Grikienai". Co do komisji do 
dzielenia 2—3 ha, to trzeba za­
pytać ludzi, jak to w ciągu pół­
tora tygodnia wykonaliśmy pra­
cę, Bezpodstawne są też skargi

I. Mackeyićjene, jakoby umyśl­
nie nie dajemy ziemi. Posiada ko. 

lo domu 0,7 ha, nawet kosztem 
sąsiada i tyleż sianokosów w 
Ażołówce. 'Albo „wygryzanie Lit­
winów"? Gdy zapytałem Baubjy- 
sa, jak  to się odbywa, odpo­
wiedział, że „napisali tak, żeby 
lepiej podziałało"... Ziemię na­
tomiast najpierw musimy zwró­
cić byłym iei właścicielom, a 
jest 356 podań, 70-clu zwróci się 
jesienią, a kto chce zamienić 
ziemię musi poczekać, należy 
ustawowo przestrzegać kolejnoś- 

. ci.
A więc nie są to powody do 

oskarżeń pod moim adresem •— 
ciągnął mówca. W  rejonie nie­
którzy kierownicy regularnie wy. 
wierają presję: ,,znajdźcie moż­

liwość przydziału ziemi osobom, 
które nie mieszkają na terenie 
gminy". Było tak  wcześniej, te­
raz też. Przedtem Lankauskas . 
ciągle żądał: „chcecie nie chce­
cie, szukajcie 150 ha". Teraz to 
kontynuuje Aleksandras Andruś- 
kevićius — pomocnik pełnomocni­
ka. Jeżeli pełnomocnik nie wie, 
to informuję i trzeba z tym skoń­
czyć. W  ciągu 3 miesięcy 6 ra­
zy byłem wzywany do rejonu. 
Zaplanowali zabrać ziemię wsi 
Łauraniszki i Wabale — ogółem 
50 ha. Ostatnio miałem nieprzy­
jemną rozmowę z Andruśkevi- 
ćiusem. Był tam i Timukas. Pro­
ponowano mi podpisać papier na 
tych 50 ba, to wstrzymają „mo­
ją sprawę". Nie zgodziłem się, bo 
mam ambicję Kiedyś wierzyłem

inspektorowi Timukasowi, teraz 
nie. Widocznie' wasi pomocnicy, 
szanowny Merkysie, czasami 
wprowadzają' was w błąd — 
mówił Brazis.

Widocznie przekonywujące 
były argum enty Józefa 
Brazisa, Zofii Tylingo, 

Aleksandra Markowskiego, An­
drzeja Subołowicza oraz innych 
zabierających głos deputowa­
nych, jak  też deputowanego do 
RN Stanisława Akanowicza, bo­
wiem ostatecznie znaleziono kom­
promis. Deputowani zwrócili się 
do pełnomocnika o ponowne roz­
patrzenie „sprawy" starosty, któ­
ry miał w  najbliższym czasie u- 
dać sie do pełnomocnika na roz­
mowę i dodatkowo przynieść do­
wody potwierdzające jego nie­

winność. Jednym z c 
być zaświadczenie z I
zyfłkacji, że właśnie
zis był w tym zarządne
wo...

Nie wiem, jak przyj?11 
pulowani, ja natoffll*** . ^  i 
łam jako fakt zacietrzewiony 

. rokracji, co więcej r^ t 
nia godności ludzkiej* | |  
chce się zawołać: j * ^  |  <$■ 
trafimy szanować 
nujmy przynajmniej

Danuta DANO^^ 
Rejon wileński', . , „„tf 
P.S. Gdy materia! b y l «  

towany do druku,. gS mi 
waliśmy się z SudertfS**  ̂^ 
Gminną. Pełniąca 
przewodniczącej Jj If*0* jpi*' 
wicz powiedziała, **
Brazisa" skończyła się PrT 
i teraz jest on na urlop*
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Wileńska 

joź jest w kapitalizmie
■ nJe? 'S S I  wyd^10 rozkaz

cfff1 ijantUowyw, ab y
H  w  sklepacB 

ludziom w prost, 
nie " % 1  tamtego me

52, To robi gj*
* A  oie  ^  Boże''^ o b c o k ra jo w ie c !  M o-

ipdeż ’ powiedzieć to 
f v  jajtiś lim? sposób,

a® „ „ L a ć  klien tow i to- 
« y .  W i«c k ied y

paPiernicz®®°
J S k l B P *  i  popro-

‘t"\Lnier toaletowy, sp ize- 
s® 0 d o w i e d z i a ł  m u ep- 

ie: „Papieru ioa- 
bb —g  -nie ma. ale jest
^ e m y  i  konfetti" . 

Podobnie Becz m a  s «  z

: 3  zbrakło W dzie ln icy  
J i ,  sldepa spożywczego a 
i ambulatorium z a n t o i ^ o  
ia remont, chociaż z  in n eg o  
powodu. Za to  now i k a p i­
taliści mówią wesoło, ze  
prawdopodobnie W: miejlscu 
sklepu spożywczego w  dol­
nej ra ^ a  kolonii pow stan ie  
hotd. Bo spraedawać cbleb, 
szczególnie ten  subsydiow a­
ny pizez państwo —  n ie  o- 
płaca się.

Kiedy • spryw atyzow ano 
łaźnię, mieszkańcy K olonii 
oburzyli się: przecież w  n a ­
szej dzielnicy m e m a  żad­
nych wygód, ja k  będziem y 
przestrzegali czystości? O fi­
cjalne władze odpowiedziały: 
nowy właściciel obow iązany 
jest jeszcze przez łiZ y  la ta  
prowadzić łaźnię, czyli za- 
<±ov0 ć profil w ykupionego 
zakładu, więc na razie  łaź­
nia będzie. Alić... O d p ry w a­
tyzacji minęły ju ż  d w a  la ­
is, a  lainia nadał je s t  „na 
remoncie". I  o to  w. w iek  
Komputeryzacji, lo tów  kosm i­
t y *  babciunie z  Kolonii 
Wileńskiej kąpią s ię  w. nie- 
^^di i  baliach, ja k  z^. ciaw- 

dobrych czasów. J e -  
p i  kąpią się w  ogóle. W ie- 
,e babć w  obliczu trudno- 

, gospodarczych, drożyrzny, 
3 ‘ n a  s ta n  zdro-

n a  w szy-
— "*g,ęuu z»  a 
machnęło ręką 
'  twierdzi: Jtwierdzi: ,Jakoś do

k n ię to  S H ep  sp o ży w czy  —  
lu d z ie  s ta n ę li  d ęb a . „N ie  
b ęd z iem y  d łu że j m ilczeć!"! .— 
.pow iedzieli i  w y d a l i  d o  s ta ­
ro sty  n o w o w ile jsk ie g ó  —  A n- 
ta n a s a  B A R O N A S A , p e ty c ję .

—  N o  i  co? —  p y ta m  p a ­
n a  A n ta n a sa .

—  N o  i n ic.., Łaźnia, zo ­
s ta ła  sp ry w a ty z o w an a . Z am ­
k n ię to  j ą  n a  rem o n t. A  p o  
otw arciu , —  C e n tru m  H ig ie ­
n y  k a z a ło  zn ó w  z an ik n ąć  ze  
w zg lęd ó w  s a n ita rn y c h .

—  C zyli, że  łaź n ię  zam ­
k n ię to  .w w a lc e  o  czystość?

—  T a k  w ychocfai. W id z i 
p a n i,  i  łaźn ia , i  s k le p  b y ły  
n ie re n to w n e . W  D o ln y m  Pa- 
y iln y s ie  m ieszk a  m a ło  ludzi. 
K u p u ją  —  c o  k o t  n ap ła k a ł. 
K iedyś p a ń s tw o  su b sy d io w a­
ło  p lac ó w k i h a n d lo w e  i  u s łu ­
gow e. T e raz  p ry w a tn y , w ła ­
śc ic ie l o tw ie ra  (i m a  p raw o ) 
ta k i  sk lep , j a k i  s ię  m u  o p ła ­
ca . S ta ro s tw o  je s t  t u  b ezsil­
n e . Z o s ta je  o d w o ły w a ć  s ię  
do  su m ien ia . A  w iadom o, 
tam , gdzie  w ch o d z i w  g rę  
p ien iądz , ta m  su m ie n ie  m il­
czy.

  j a  to  w sz y s tk o  d o sk o ­
n a le  rozum iem , p o d o b n ie  iak  
k o n ieczn o ść  p ry w a ty z o w a ­
n ia  w szy stk ieg o , a le  c o  m a ją  
ro b ić  lud zie , z  k tó ry c h  n ie je ­
d e n  je s t  ju ż  zn ied o łężn ia ły  i 
sam o tn y , d la  k tó ry c h  wyliś­
cie  p o z a  g ran ic e  dzie ln icy , 
ba , n a w e t p o z a  w ła sn y  P^óg 

s tan o w i1 p rob lem ? C zy 
m am y s p o k o jn ie  p a trz e ć  na 
ic h  m ękę?

Z drogiej strony w ątpliw e, 
,‘L f ^ y  otwarto w  końcu 

ktoś by  ż  niej ko- 
podobno b ile t 

dziś 50 ab. N ie  są- 
^  »*>y gamotni starusajko- 
nro-ił? kolonii W ileńskiej 
^  sobie pozwolić na

a'0t t “ i l f e  trw a ,,re- 
na \ z łaiQawlatorxum. Moż- 
^  co £  poeodzić —

d a c h  d om ów , a  te r a z  zm óy 
s ię  j e  o tw ie ra ?  I S ta ro s tw a  
ju ż  n ie  b ę d ą  s ię  za jm o w a ły  
rem o n tam i i  n ap raw am i. C zy  
n ie  w y s ta rc z y  p a n i  ty ch  
d w ó c h  fak tó w , a b y  zro zu ­
m ieć  n a s z ą  sy tu a c ję?

— Wystarczy.
D zw onię  d o  b y łeg o  k ie r o ­

w n ik a  sk le p u  w  D o ln y m  Pa- 
yilnyBie, k tó ry  je s t  o b ecn ie  
je g o  w sp ó łw łaśc ic ie lem , p a ­
n a  S ie rg ie ja  P ta iew icza.

—  T e n  s k le p  b y ł n ie rd n to - 
w n y  —  m ów i. —  P o za  ty m  
d o  S k lepu  sp o ży w czeg o  w  
G óm yim  PavHnygie je s t  p a rę  
k roków ....

 S ą  osoby, k tó re  n ie  po ­
tra f ią  z ro b ić  n a w e t ty c h  p a ­
r u  k ro k ó w , a  ch leb , m lek o  
p o trz e b n e  s ą  im  podziem ne

  D la teg o  też , uw zględ-
" n ia ją c  s y tu a c ję , o tw o rzy m y  

p o  rem onlcie (gdzieś p o  7 
w rzeSnia) te n  sk le p  i  zach o ­
w a m y  w  n im  d a w n y  a s o rty ­
ment. A le  ty lk o  n a  p ró b ę. 
J e ż e l i  o b ró t n ie  b ęd z ie  m i­
n u so w y  —  zo staw im y  go. 
Je ż e l i  p o n iże j zera ... Sam a 
p a n i  rozum ie.

N a  p y ta n ie  j a k a  p lacó w k a  
p o w stan ie  w  w y p a d k u  zlik­
w id o w an ia  sk le p u  spo ży w ­
czego, p a n  Pliniewicz n ie
ch c ia ł odpoiw iedzieć P o d o ­
b n ie  n ie  ch c ia ł w y ja w ić  n az ­
w isk a  g łó w n eg o  R § 8 4 »  
spó łk i, k tó ra  w y k u p iła  Doi 
n y  i G ó rn y  sk lep , in n e  sk le  
p y  w  N ow ej W ile jc e . Z resztą  
to  n ie  grra roli. F a k t zo sta je  
S k S m : l k l e p  zo sta ł sp ryw a- 
tv 7o w an v  i żad n e  w zyw ania  

—  A  c z y  p a n i  w ie  —  i P  su m ien ia  w łaścic ie li rńe 
ry w a  n a g le  p a n a  od n io są  sk u tk u : jeże li

jyi. ,  ,  *■ i(Jfliwa UW ICH
li™ to i6 rci 1 bez  k ąp ie- —  A  c z y  p a n i  w ie  — . p rze

me Co ^  pogoozic —
fc A.1P̂ S .  człowiek chom - 

Ąle w  lipou --------

że  w  naszy m  s ta ro s tw ie  p ra  
c u je  p ięć  osób, totóre m u ­
szą d o  15 wtfześtoia d ać  o d ­
p ow iedzi d la  2.100 osób, 
k tó re  c h c ą  od zy sk ać  ziem ię  
-i d la  7 ty s. w łaścic ie li og­
ród k ó w  d z ia łkow ych , fc t£  
rzy  ch cą  je  w ykup ić ... M yśli 
pan i, że  kltoś n a s  zapytał, 
czy po d o łam y  te j  p racy ?  A  
czy  p a n i w ie , i e  p rzez  dw a 
la ta  lik w id o w an o  daw n e za­
rząd y  budow lan o -rem o n to ­
w e. k tó re  b y ły  p rzy  zarzą-

i g p
T ak a  je s t zasad a  kap ita łiz  
m u K olon ia  ju ż  d o  nie®
b o c z y ł a - ^  s w y m l ^
k am i r o z r z u c o n ^ w ś r ^ d  
m alow nr czycłr k tó ry chsw ym i stanuszkam  , k to ry c a  

c h ce  b ronić .
T v lko  W norm alnyim  ka- 

p ry w aty zu jąc

w s p i« a  tych ,

mv noc legow e i  ł a M e  dla 
najuboższych. '■®“ ^ ^ P° ft. 
tym  różne tow arzystw a n 
iS r o p i jn e .  k tó re

w o "na ludzką niedolę, u d a jąc  
te  wszystko, jes t o k a y .

Barbara ZNAJDZttOWSKA

N A  Z D JĘ C IA C B : 1
w  Kol.aU.

Fot. W . Gulewłcz

T e l e w i z j a
CZWARTEK, 10 WRZEŚNIA 

LTV-1
9.00 • — Program. 9.05 — 

Fakt. 9.25 — Nasz elementarz.
9.30 Program dla dzieci.
10.30 — Film muz. 18.00 — 
Wiadomości. 18.15 — Film dok.
18.30 — W  świecie filmu. 19.15 
— Polityka. 20.00 — Dobranoc­
ka. 20.25 — 'Reklama'. 20.30 —  
Panorama. 21.00 — Konferencja 
prasowa. 21.30 — Program roz­
rywkowy. 21.50 —■ Puchar Eu­
ropy w  koszykówce. „Zalgiris" 
(Kowno)' -—- ' JOlimpia" (Lubla^ 
na). 23.15 —̂  Wiadomości wie­
czorne.

Lty-2
17.35 —r- Przegląd regionalny. 

18.15 — Premiera TV serialu 
„Bogaci też płaczą". 19.00 — W  
świecie koszykówki. 20.30 — Pi­
ramida. 21.00 —• Trybuna kato­
licka. 21.30 — Telegra „Tak. 
Nie". 22.20 — Wiadomości. 22.30 

TV film fab. (rEuropa plus... 
i plus... i plus...11.

Warszawa 
10.00 — Wiadomości. 10.10 — 

Program dnia. 10.15?®- Mama i 
ja. 10.30 — Domowe przedszko­
l e  10.55 Śp Porozmawiajmy o 
dzieciach. 11.00 — „Zawód poli­
cjant" (11-ośt.) — serial prod. 
USA. 11.50 — Z całego świata 
— reportaż z międzynarodowe­
go forum młodzieży. 12.30 —
,Azymut" — wojskowy magazyn 
filmowy. 13.00 — Wiadomości. 
13.10 — Program dnia. 13.15 —
17.00 — ‘ Telewizja edukacyjna. 
17.05 — Dla młodych widzów: 
„Kwant". 18.00 —  Teleexpress. 
18.20 — „Sława" (9) — serial 
prod. USA. 19.20 — „I jeszcze 
raz" — program kabaretowy. 
19.35 — Magazyn katolicki. 20.00
  Tęczowy mini-box. 20.10 —
Wieczorynka. 20.30 — Wiado­
mości. 21.10 — „Zawód— poli­
cjant" (lf-ost.) — serial prod. 
USA. 22.10 — Tylko w „Je- 
dynce". 23.05 — . ^ a  krawędzi 
nocy , i dnia" — śpiewa Danuta 
Błażejczyk. 23.45 — Wiadomoś­
ci. 0.05 — Wezwanie.

Ostanklno 
4.55 Program dnia. 5.00 —

Dziennik. 5.20 — Gimnastyka po­
ranna. 5.30 — Poranek. 7.45 — 
Program. 7.50 — Kreskówka.
8.00 — Dziennik. 8.20 — Pre­
miera TV serialu „Bogaci też 
płaczą- . 9.50 — Maraton kosmi­
czny. 10.30 — Oczywiste — nie­
wiarygodne. 11.00 — Dziennik. 
1120 — TV serial „Powrót Bu- 
dułaja". Ode. 3. 12.25 -  TV 
film fab. „Dzień bez rachuby .
12.55   TV fihn fab. „Zemsta
nietoperza". Ode. 1. 14.00 
Dziennik. 14.20 — Program. 
14.25 — Telemiact. 15.10 — No­
tes. 15.15 — W alt Disney przed­
stawia. 16.05 — Na III Między­
narodowym Festiwalu TV  prog­
ramów dla dzieci i młodzieży. 
16.15 — Nasz klub muzyczny. 
1700 — Dziennik. 17.20 — Pro­
gram. 17.25 — Kreskówka. 23.25 
— Program TV Japonii. 
to obnażonych,** 0.10 ■ TV
ftlan fab. „Zemsta nietoperza^ - 
Ode. 1 i 2.

TV Rosji
7.00 — Wieści. 7.20 — Czas 

biznesmenów. 7.50 —‘ Program 
oośWięcony 180-Jedu bitwy pod 
Borodino. 8 4 5  — M araton tane- 
cznv. 9.30 — Otwarte mistrzost­
wa USA w tenisie. 10.20 — Wie­
czorny salon w porannym eterze. 
1 1  50   TV serial „Santa Bar­
bara". Ode. 72. 12.40 -  Oprawa 
chłopska. 13.00 — W lełcl. IŁ00

 Rosja — Japonia: drogi współ-
pracy. 15.30 -  P ie lg rz j™ .1 6 J0  
_  Nowości. 16.45 Maleńkie 
wieczory muzyczne. 17.t5 — Pa­
norama prywatyzacji. 18.00 — 
Informator parlamentarny. 18.1 o

I  S tu d io  „ N o tab en e" . 18
Reklama. 19.00 -  Wieści. 19.20 
_  Święto co dzień. 19.30 — 
Wiadomości kryminalne. 19.45 — 
wielki k r« . 20.05 -  Premiera 
XV serialu „Santa Barbara . 
Ode. 73. 21.00 — Na Olimpie 
politycznym. 21.55 — Reklama. 
22 00 _ Wieści. Prognoza as­
trologiczna. 22,20 -  Karuzela 
sportowa. 22.25 -  Na Olimpie 
politycznym, cd*

PIĄTEK. 11 W RZEŚN IA  
LTV-1

9.00 — Program. 9.05 — Zie­
mia Kłajpedzka. 9.50 W

świecie filmu. 10.35 — Polityka. 
11.05 — Film dok. 18.00 — Wia­
domości. 18.15 — Film dok.
18.35 — Film muz. 19.10 Re­
portaż z międzynarodowego fo­
rum dziennikarzy, w Szwajcarii.
19.40 — Reforma rolna. 20.00 _
Dobranocka. 20.25 — Reklama. 
20.30 — Nowości. Opinie. 21.00 
— Film fab. „Trze| nieznajomi".
22.35 — Labiiynt. 23.15 — Wia­
domości wieczorne. 23.30 __
Nocne kino.

TV Litwy Wschodniej
18.00 — Reporter. Wiadomoś­

ci w jęz. lit. 18.10 — Taki ab­
surd. 18.25 —- Wideo ‘szkic 
„Grafika wokół parlamentu". 
18.30 — Karczemka Pupu Dziad­
ka. 19.25 — Telestop. 19.30 — 
Jeszcze nie śpij. 1 9 . 5 0 Re­
porter. Wiadomości w jęz. poi.
20.00 — Retransmisja programu 
I TV Polskiej.

Warszawa
10.00 — Wiadomości. 10.10 — 

Program dnia. 10.15 — Mama i 
ja. 10.30 — Domowe przedszko­
le. 11.00 — „Przeklęta miłość 
Leisenbohga" — melodramat prod. 
francuskiej. 12.35—  Kwadrans 
na kawę. 12.50 — flSto łat" — 
magazyn ubezpieczeń społecz­
nych. 13.00 — Wiadomości. 
13.10 — Program dnia. 13.15 —
17.00 — Telewizja edukacyjna.
17.05 — Dla najmłodszych: „Ciu­
chcią". 17.50 -§p Jężyk angiels­
ki dla dzieci. 18.00 — Teleex- 
press. 18.20 — „Triumf cywili­
zacji zachodniej" — serial dok. 
prod. ang. 19.05 — Prawo i bez­
prawie — rzecznik praw obywa­
telskich. 19.25 . — Śpiewajmy 
poezię — Olsztyn-92. 20.00 — 

.Wieczorynka. 20.30 — Wiado­
mości. 21.10 — „Przeklęta mi­
łość Leisenbohga" — melodra­
mat prod. francuskiej. 22.45 — 
Reportaż. 23.05 -^S p raw a dla 
reportera. 23.45 — Wiadomości.
24.05 — „Kroniki amerykańskie" 
(8)* — serial dok.' prod. USA. 
0.30 — ,.Fat Domino i przyja­
ciele" — program rozrywkowy. 
1.30 — „Siódemka" w , Jedyn-

Ostanklno 
4.55 — Program dnia. 5.00 — 

Dziennik. 5.20 — Gimnastyka 
poranna. 5.30 ■— Poranek. 7.45 
_  Program. 7.50 — Kreskówka.
8.00 — ’ Dziennik. 8.20 — TV 
serial ..Gogaci też płaczą". 9.05
— Klub podróżników. 9.50 — 
Kreskówka. 10.20 — Nasz klub 
muzyczny. 11.00 — Dziennik. 
11.20 — TV serial „Powrót Bur 
dułaja". Ode. 4. 12-25 TV 
krótkometrażowy film. fab. „Ro­
dzina". 1250 — TV film fab. 
„Zemsta nietoperza". Ode. 2.
14.00 — Dziennik. 14.20 — Pro­
gram. 14.25 — Brydż. 14.50 —  
Kjiasa biznesu. 15.10. — Notes. 
15.15 — Walt Disney przedsta­
wia. 16.00 — Na n i Międzyna­
rodowym Festiwalu TV progra­
mów dla dzieci i mtodziezy. 
1620 — Centrum. 17.00 —- 
Dziennik. 17.20 — Program. 17.25
— Maksyma. 17.55 — Człowiek 
i prawo. 1825 — Premiera 1V 
serialu dla dzieci „Przygody 
Czarnego Pięknisia". Ode. 9. 
18.50 — Pole cudów. 19.45 — 
Dobranocka. 20.00 — Dziennft. 
20 35 — Program. 20.40 — A- 
merykański film fab. „Nigdy nie 
mów „nigdy". 23.00 -  Dziennik.
23 20 _ WID przedstawia. 24.uu
—" Odpoczywaj.

TV Rosji
7 00   Wieści. 7.20 — Rekla-

ma.' 7.25 -  C7as biznesmenów 
7.55 — Studio „Notabene .
— Mistrzowie. 9.30 — O I««®  
mistrzostwa OSA w tenisie.
_  M.-Trust 10.35 — Ep °^ * 5 ; 
11.35 — W wolnym czasie li.ou
  TV serial „Santa Barbara .
Ode. 73. 12.40 -  Spraw, chłop­
ska. 13.00 — Wieści 15.00 — 
Telecielda. 15.30 j-  Śpiewa W. 
Agafonow. 15.45 L  Równo ^  
światy. 16.30 -  Nowości 16.«

Panowie-lowarzysze. 17.«o
Sztuka W alu Disney a.113.5S 
ReBama. 19.00 -  W i ^ ę i J ^  
_  Święto co dzień. 19J0 — Us 
tami niemowlęcia. 2000 
świecie motorowego sportu.20.W 
_  Program „Ek.'“. 2040
Program teatralny. 21.55 
kia ma. 22.00 — Wieści. Progno­
zo astrologiczna. 22.20 -  Rozpa­
trzymy sprawę. M.30 — ' ” ?*?' 
kropek nad i. 23.00 — Film fab. 
„Interwencja**.
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PANIE I PANOWIE, 
budownictwo-to przyszłość Litwy!
Budowlana 
inwestycyjna 
spółka akcyjna

STATYBOS INVESTICINĆ 
AKCINE BENDROVĆ

INBUSTAS
KONTYNUUJE JESZCZE SUBSKRYPCJĘ AKCJI 

I ZAPRASZA PAŃSTWA DO WSPÓŁPRACY
§  „INBUSTAS" zgromadził ju ż  ponad 300 min rb. kapitału i inwestuje 

go w produkcję materiałów budowlanych i komercję oraz inne dochodowe o- 
biekty.

@ „INBUSTAS" uczestniczy w działalności międzynarodowej.
@ „INBUSTAS" już zainwestował środki w: 

hutę szkła „Ałeksotas";
przedsiębiorstwo produkcji ru r metalowych „Konstrukcija" w Kedai- 
niai;
komercyjną firmę „Irengim ai" w Wilnie;
przedsiębiorstwo produkcyjno-komercyjne „Berże" w T aurage o raz 
12 innych przedsiębiorstw.

Akcje „INBUSTAS" można nabyć wyłącznie za czeki inwestycyjne, jak  
też za czeki Inwestycyjne 1 ruble lub tylko za ruble.

Akcje mogą nabyć i kierować przedsiębiorstwam i sprywatyzowanym i 
przez „INBUSTAS" osoby prawne, nie posiadające kapitału  państwowego.

Wartość nom inalna akcji „IN B tlSTA S" 500 rb., cena em isyjna (sprzeda­
ży) akcji — 550 rb.

Rekwizyty płatnicze: BISA „INBUSTAS" za akcje O ddział Wileński Li­
tewskiego Banku Oszczędnościowego n r  8517, konto rozliczeniowe n r 
164203/154018 konto inwestycyjne n r 164203/1-154018, kod. 260101541.

Pomożemy w wypełnieniu wszystkich dokumentów płatniczych. Należy 
mieć przy sobie książeczkę Inwestycyjną i dokumenty tożsamości.

Oczekujemy Państw a w  dniach pracy od godz. 9 do 19, w  soboty — od 
godz. 10 do 15. Vilnlus, Żalgirio 90— 319, tel. 73-23-74, lub w punkcie kon­
sultacyjnym, Raugyklos 15— 106, tel. 63-00-28, o raz w sali operacyjnej Wi­
leńskiej Poczty Głównej od godz. 8  do 20.

w Solecznlkach — 5-13-72, 
w  Szłaulial — 3-95-69, 3-28-25, 
w Szyrwtntach — 4-77-40, 5-17-28, 
w  Swlęclanach — 5-22-40, 5-28-86, 5-13-52, 
5-10-44, 5-10-53,
w Nowych Swlęcianach — 5-12-42, 5-18-04, 
w Trokach — 5-21-22, albo w Wiewisle — 
5-47-30,

w  Ukmerge — 5-25-51, 5-20-31, 5-14-35, 
5-11-48, 

w  Warenie — 5-12-50, 
w Wilnie — 73-23-74, 74-73-02, 25-00-74,

01-05-23, .05-25-38, 73-17-32, 45-37-52,
74-52-00, 75-75-25, 

w Zarasal 5-11-37, 
w Elektrenal — 3-07-87,

Ponadto reprezentują nas sŁ U ^ o w l  (fi­
nansiści) wszystkich poczt

DO PAIŚISKICH USŁUG NASI AGENCI: 
w Alytusle — 3-77-30, 4-35-22, 5-70-81, 
5-12-02,
w  Anykszcziai — 5-29-42, 5-10-05, ' 
w Ignallnle — 5-24-94, 
w J ona wie — 5-35-94, 5-23-90, 
w  Kalszladorysie — 5-18-84, 5-27-00, 
w Kownie — 20-92-21, 22-05-38, 74-01-95, 
25-97-78, 25-80-90,
W Kedatnlai —  5-28-53, 5-05-39, 5-15-64, 
5-49-95,
w Łazdljai — 5-13-36, 
w Wiewisle — 5-47-30, 
w Moletai — 5-10-60, 5-10-68, 5-27-53,
5-15-41,
W Paneweżysie — 0-76-57, 6-32-97, 0-40-10, 
w Radwillszkisie — 5-16-04, 5-22-45, 
w Snieczkusle — 3-11-50,

PROSIMY POSPIESZYĆ, GDYZ PRYWATYZACJA NAJLEPSZYCH 
OBIEKTÓW DOBIEGA KOŃCA!

BISA „INBUSTAS"

WILEŃSKIE 
PAŃSTWOWE CENTRUM 

SZKOLENIOWE 
PRACOWNIKÓW 

TRANSPORTU 
stale przyjmuje na szkole­
nie kierowców i przeszko­
lenie według następują­
cych specjalności:
Kat „B“, „BC“ z „B" na 
„C" z „BC" na ,4)" z „C" 
na „E",
Kam AZ 1 kierowców sa­
mochodów zasilanych ga­
zem.

Oplata przelewem lub 
gotówką.

Informacja: Vilnlus, uL 
Tyzenhauzo (b. Kovo S) 
17, teL 69-54-82.

Kalendarium
* Czwartek (10.IX) jest 254 

dniem 1992 r. Do końca roku 112 
dni-.

* Znak Zodiaku — Parma.
. * Imieniny: Aldony, Łi&asza, 
Mikołaja, Mścibora, Pukherii.

* W schód Słońca -— 6.41, za­
chód — 19.40. Długość dnia 13 
godz. 08 min.

Pogoda

Dla panów!
Firma „Transfer" (Sanki 

Petersburg) oferuje apa­
rat elektropróżnlowy db 
zwiększenia potencji 1 le­
czenia impotencji.

Zwracać się: Vllnlus,
te l  45-59-53.

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 10 wrze­
śnia zachmurzenie zmienne, wiatr 
zachodni, umiarkowany, bez 
opadów. Temperatura 16—18 
stopni.

W  ciągu następnych dwóch 
dni bez opadów, w  nocy mgła. 
Temperatura w  nocy 3—8, w  
dzień 16;—21 stopni.

Yilnlus, tel.

Brother
KRAWie*n t

MASZYNY DZIEWIARSKIE I 
WYSTAW A-SPRZEDA2 
INSTRUKTAŻ 
10, 11, 12 WRZEŚNIA 

PRZEDSTAWICIEL FIRMY BROTHcr. 
STRIES LTD NAGOYA JAPAN nE* 

O F E R U JE :
maszyny dziewiarskie i części zamień 

sem autoryzowanym, gwarancyjną i ngdjL* *«t»j. | 
ną obsługą. Półprzemysiowe maszyny 
CK-35.

M aszyny dziewiarskie:
KH-270
KH-864
KH-840
KH-94
Różne maszyny krawieckie, szczeplark] 
Zwracać się: Yilnius, ul. Sv. Jono 3 (p.i 

■™ | |  piętro), | |tu ry  Łącznościowców,
22-24-61.

Wstęp bezpłatny.
Dla informacji: Mariampole, tel. 5-19.53 . 

(kierunkowy — 243).

ZSA „Aidena"
Komfort i 
bezpieczeństwo!

Żaluzje na  licencji szwedzkiej: wewnątrzramowt 
pionowe, antywtamaniowe.

Zamówienia przyjmujemy w sklepie meblowym ! 
„K irtim ai" od godz. 11 do 19.

Yilnius, tel. 47-95-05; 47-46-60.

Ekrany
VILNIUS — „Ślicznotka" 

(USA) o  11.15, 13.40, 16, 18.20, 
20.45.

LAZDYNAI — „Polujący na 
m onstra" (Argentyna, komedia) 
o  14.30, 16.15, 20. „Krwawy
znój" (Francja) — o 18.

DSAUGYSTE — „Najwięksi 
zwariowani piloci na jwlede"  
(Argentyna, komedia) o  1430, 
l a  „Drłenje kolan" (USA) o 
16.10, 19.40.

AUSZRA —  „Wróg- (2 serie, 
Indie) o 10.30, 13.10, 16, 18.30, 
21.

PHRGAŁE — „Diabelski ta I 
ra" (USA) o 13.40, 15.20 JBt I 
tryk Bjuę" (,.Damskie Bmgg I 
śca") (AngKa, erotyk dla i '  I 
słych. od lat 18! o 12,17, u ]  
20.

AID AS — 12, 13iX -  ,hv 1 
jacłel ubogich" (2 serie, Mg I 
o 16.30, 19.10.

WTOEOSALA — (Fafaiaoaać. ( 
S, Stanevićiaus 24, tel: M l  
93). „Hak" O 14,
16, „Słój, moja Bula M" I 
strzelać" o 18, 
ostrza brzytwy? o 20. U, M l 
— filmy atłfcn. dla dd«d o Ul

SPRZEDAJĘ:

czechosłowacką muszlę klo­
zetową ze zbiornikiem.

KUPIĘ:

dolary USA.
Zwracać się: 

44-21-88.

KUPUJEMY

czeki Inwestycyjne.. Rozli­
czamy się od razu w gotów­
ce.

Zwracać się: VUnlus, tel. 
74-17-92 od godz. 10 do 16.

KUPIĘ
dolary USA 1 marki niemie­
ckie.

Zwracać się: VUnlus, teL 
35-48-22.

SKUPUJEMY

czeki Inwestycyjne. Płacimy 
od razu.

Zwracać się: Vilnlus, tel.
85-38-04 w dniach pracy.

SPRZEDAM: 
papierosy „Wlmten-. JjJ I 

den Americairtpra^jT j 
ka-automat" — 14,14, w 
dolary USA. 

yilnius:, leL: 4Hł2I

SPRZEDAJĘ 
dolary USA 1 martl M0
c k le   j

Zwracać się: VU«I* * 
75-25-74.

Dyżurni wydania: 

Barbara ZNAJDZBO*®*' 
Jan LEWICKI,
Antonina MISZCZl  ̂
Marian BOGDZIUN

KURIER
wileński

DzieUnlk ^polecznopoliłyczny 
Hady Najwyittej 1 t z ą i a  Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje Się 
od 1 lipca 1053 r.

Nasz adres: 2019, Lletu- 
vos Respubllka, Vllnlus, 
Laisv6s pr. 60.

Kod 07218 
Cena 3 rb.

W Polsce — 800 i t  
Zam. 3157

Nr rejestracji — 522. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwa „Spauda"

T E L E F O N Y :  Bedaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora —  
42-79-04, 42-79-41, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

Działy: państwa I samorządu terenowego — 42-78-43, ekono­
miczny — 42-71-54, etyki, rodziny i prawa — 42-79-64, prawnik
— 42-75-78, szkolnictwa i młodzleły — 42-79-73, 424941, łyd a  
politycznego — 42-71-11, ły d a  wii _  42-79-61, 42-71-90, stołe­
czny oraz aktualności — 42-79-77, bladła, usług |  komunikacji
— 42-78-58, literatury I sztuki — 42-78-88, telletouAw I sportu
— 42-90-13, listów — 42-89-85, komercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-71, lotokorespondenci — 42-88-11, tłumacze — 42-80-10, 
42-72-71, stylHd — 42-72-92, maszynistki — 42-77-72.

Redaktor Zbigniew

Usługi XERO oraz blu® 
reklamy — ul. SabaCiau * ^  
ka) czynne od 9.00 do ^ 
pracy. TeL 02-60*04.

  I
PILNE ogłoszenia są 

redakcji, pr. Laisv0s W  ^  ^  
kój nr 1114, teL 4 2 -0 9 4 3 .__^


